
(►
S I E Cena 20 sant

POLSKI TYCODNIR HUS IR  OVANY

„JEST KTOŚ, KTO MI SKRZYDŁA

ROZWIJA!

I KTOŚ, KTO MI SKRZYDŁA PĘTA.* 

JEST JAKAŚ DŁOŃ ŚWIĘTA 
I JEST DŁOŃ INNA, PRZEKLĘTA..

Stanisław Wyspiański

\ T *  iv Ryga, 19 czerwca 1938 r. JN® 25 (183)

Zaduma nad uchodzącą wodą i kwiatami



„NASZE
U

WCIE“ Na 183

lotnictwo wojskowe: 12 samolotów rozrzut 
ciło w 80 miejscowościach państwa około 

t _ / i j m Ł i i r  25.000 spec jamy cli ulotek, nawołujących
l E M  P O l I T r C Z I M r  ludność do wzięcia udziału w  uroczy­

stościach.

 Rozporządzeniem dowódcy armii
wszyscy żołnierze, biorący udział w uro­
czystościach Święta Pieśni w dniach I6.j 
17. i 18. b. m., zwolnieni zostali od wyko­
nywania swoich obowiązków.  Decyzją Gabinetu Ministrów z

'dnia 14. b. m. dotychczasowy minister 
Skarbu L u d w i k  Ek i s ,  piastujący ten 
urząd od czerwca 1934. r., mianowany zo­
stał pogłem nadzwyczajnym oraz mini­
strem pełnomocnym dla specjalnych za­
dań przy ministerstwie Spraw Zagranicz­
nych.

Jak przewiduje prasa, min. Ekis skie­
rowany zostanie w najbliższejL przyszłości 
na jedną z łotewskich placówek dyploma­
tycznych w Europie.

 Nowym ministrem Skarb» mianem
wany został AlfrorilWaUbaNN^dtotycliez*' 
sowy doradca pratwwy w tym- samym Mi­
nisterstwie.

Nowy minister uw®dlzif się w powiecie 
Liepaja w 1906. *■ W  r_ t«&l. okończyl 
prawo na ryskim aaiiwezsyteeje- Jeszcze 
w okresie studiów Walet mania rozpoczął 
pracę w ministerstwie Skarbu, gazie z 
czasem pełni funkcją dyrektora departa­
mentu.

—— Przejmując «rzędom aule, nowy 
minister Skarbu A. W  A id  ma n is oświa­
dczy! wobec przedaéawœjeli prasy, że bę­
dzie dążył do wytawizzeaia zapasów finan­
sowych na wypadek pogorszenia się ogól­
nej koniunktury, w dalszym ciągu będzie 
zabiegał o umocnienie handlu, przemysłu 
i rzemieślnietwa oraz o rozszerzenie go­
spodarczych kontaktów z bliższymi i dal­
szymi sąsiadami Łotwy.

III) KU

Łudzą padła pastwą ognia

  W wynika kilkadniowych obrad
8-ej z kolei konfederacji ministrów Spraw 
Zagranicznych Łotwy. Fuirai ii i Litwy, od­
bytej w Rydze, wydaao oficjalny komuni­
kat, w którym starievdizaao m. i »  , źe 
„zrozumienie i współpraca trzech państw 
bałtyckich stanowi ich najbardziej funda­
mentalną podstawię araz ^wydającą zasa­
dę na odcinku polMptń ■ i^ iijB M u iu ii^ f.

Zwołanie nąstępaej konfreacji poleco­
no rządowi litewscKona. Odbędzie się «ma 
jeszcze w grudniu b. z.

 13. czerwca k  r. odbyta się w Tai­
li nnie konferencja praedstawieie-ii radia 
fińskiego, estońskiego^ łotewskiego i litew­
skiego.

Konferencja u Uradowała aad zagadnie­
niem współpracy paasfiw Satltydirieh w 
zakresie radiowym,

Łudzą, dawniej Lucyn, jedno z najpię­
kniejszych miasteczek Latgalii, licząca 
5500 mieszkańców, padła pastwą ognia.

Dzień 11. czerwca b. r. —• sobota —; 
zapisany zostanie w  historii miasta, jako 
dzień wielkiego smutku i żałoby, przecho- 
dząeej w bezsilną rozpacz.

Susza, jak pasowała przed tygodniem 
w całym trah i, była przyczyną niejedne­
go pożaru. Zwłaszcza na wsi lub częstych 
pożarów lasu- W  Łudzą pożar rozpoczął 
się w sobotę 11. b. mu o godz. l L n a d r a -  

Étaem. Zapalił się drewniał!y dom flfreszîaï-
Hiejakiego Bunimowicza przy ul. Kr, 

* Barona 29.

Po 8 minutach na miejsce pożaru przy­
była miejscowa straż ogniowa.

Wiatr jednak nie pozwolił na zlokali­
zowanie ognia: przenosił się on z jednego 
budynku na drugi tak, że wkrótce kilka 
domów płonęło w różnych stronach jed­
nocześnie.

Zmobilizowano wojsko.

Z najbliższych okolic przybywały miej­
scowe straże ogniowe. Około godz. IZ  
przybyła straż ogniowa z Rygi. Z rozsza­
lałym żywiołem, ogarniającym nieustępli­
wie całe miasto, walczyło w końcu przy 
pomocy wojska i zmobilizowanej ludności 
dwadzieścia kilka straży ogniowych, któ­
re wobec nienotowanej suszy i silnego 
wiatru okazały się bezsilne.

W kilka dosłownie godzin całe miasto 
wraz z kościołem katolickim i — cześcio-

—  IX. Święto Wtiisi łeirwsŁiej, które 
rozpoczęło się w stolnicy w ab. 
zapoczątkowało szaneg aumriyiiAwîi i. jakie 
odbędą się z okazjo pRzypadbjjąre£Bi w  r k  
'dwudziestolecia nittparifitgieśei Łatwy. W  
propagandzie Święta, prowadzonej ostatnio 
na szeroką skalę, wzięło czynny udział

 Jeden z największych polskich o-
krętów pasażerskich —  statek transatlan­
tycki . B a t o r y *  —  zatrzymał się 18. b. m. 
w porcie Liepaja, gdzie wysiedli przedsta­
wiciele kolonii łotewskiej w  Ameryce, 
przybywający — w liczbie 54 osób — na 
Święto Pieśni do Łotwy. Należy zazna­
czyć, źe na r,Batorym“  —  w  ogólnej liczbie 
752 pasażerów, jadących ze Stanów Zjed­
noczonych— znajdowało się 22 Estończy­
ków i 186 Finnów, zdążających również do 
swoich krajów rodzinnych.

   W  Rydze jest obecnie 14 hotelów,
które liczą około 700 pokojów. W  związku 
se Świętem Pieśni wszystkie pokoje jnż są 
zamówione.

 W  r. ab. aa kolejach łotewskich
kursowało tylko 7 pociągów, których 
szybkość przeciętna wynosiła 70 kim, na 
goiłzinę. W r. b. ilość tego rodzaju pocią* 
géw doszła do 19. Rekordowa przeciętna 
szybkości, niektórych pociągów łotewskich 
dochodzi do 94,3 kim- na godz.

wo —  cerkwią prawosławną znalazło 
w  morzu płomieni, wobec których siłv 
ludzkie nie mogły nic poradzić.

Dopiero około godz. 8. wiecz. udało sin 
ograniczyć rozprzestrzenianie się ognia.

Bez dachn nad głową zostało około 3000 1 
osób. £ i

Straty, obliczane przez administracje • 
miasta, wynoszą około 3 mil. łatów. *  ?

a Należy zaznaczyć, źe kościół katolicki |
I w Łudzą, który się spalił doszczętnie, miał I 
^ obchodzić ub. niedzieli 200-leci# swego ! 

istnienia.

—  Pastwą ognia w  Łudzą padł W  : 
ściół katolicki,około 400 budynków miesz- f 
kahryeh i gospodarskich oraz 118 sklepów, I

Należy zaznaczyć, że miasto liczyło ną < 

ogół 697 budynków drewnianych oraz 2(J I 
z materiałów mieszanych.

— — Prezydent Państwa K. Ulmauis 
źłożył jako ofiarę aa pogorzelców w Ł%  w 
dza kwotę Ls 5000.—.

  Samorząd stolicy przeznaczył na
pomoc dla ofiar pożaru w Łudzą Ls 10.00$

 Samorząd miejski w Daugawpils
złożył dla pogorzelców w Łudzą ofiarę vr. ■ 
kwocie Ls 2000.— .

——  Gabinet Ministrów przeznaczył, 
jako  zapomogę dla pogorzelców w Łudzą i 
do dyspozycji Ministerstwa Spraw Wew« j  
nętrznych Ls 10.000. Członkowie Gabinetu 
Ministrów złożyli w  formie ofiar na ten , 
cel kwotę Ls 1300.

 Z inicjatywy ministra Spraw Wew*
nętrznych W. Gulbis‘a powołany został io 
życia Komitet Pomocy pogorzelcom w Łu­
dzą (adres: Riga, Brîvïbas 37/39). Kierów* j 
nictwo Komitetu objął dyrektor departa- , 
mentn samorządowego J. Zankiewicz* I 
Wszystkie ofiary na rzecz pogorzelców W | 
Łudzą należy składać na konto pocztowe . 
Nr. 10825 lub osobiście w Ministerstwie 
Spraw Wewnętrznych (pokój 28 lub 84). ,

—  Dowódea armii gen. K. Berkis od* 
wędził w ub. tygodniu garnizony wojsko* 
we, rozlokowane w Latgalii. W drodze 2 j 
Łudzą, gdzie dowódca armii zaznajom» i
się z rozmiarami nieszczęścia spowodowa* »
nego przez pożar, gen. Berkis zatrzymy j 
wał się w Karsawa i Jan opolu.

——— W  Rezekne na uroczystości rozM 
dawnictwa matur w  gimnazjum państwo*i 
wym obecny był minister Opieki SpołecH 
nej J. Wołont. Minister Wołont odwiedzi'j 
również miasto Łudzą.
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W uli. tygodniu na polecnie ar­
cybiskupa A. Spryngowicza udał się do 
Rzymu <ło Ojca św. ze sprawozdaniem o 
stanie kościoła katolickiego na Łotwie bi- 
śkup J. Rancan.

B isk u p  Raiican powroci do Łotwy 27. 
b. m.t po czym 29. b. m. weźmie udział w 
tnoczystościach wyświęcenia nowego bi­
skupa diecezji w  Łiepaja. ,

—  Rozporządzeniem ministra Oświaty 
'dotychczasowy kierownik wydziału sztu­
ki i kultury w tym ministerstwie Janis 
Ceims mianowany został wicedyrektorem 
'departamentu szkolnego-

-— Łotewski minister Oświaty oraz 
minister Oświaty Czechosłowacji po wy­
mianie odpowiednich not zawarli umowę 
o intelektualnej współpracy łotewsko-cze- 
skiej. Umowa przewiduje m. in* organi­
zację kursów języka czeskiego na uniwer­
sytecie ryskim i łotewskiego na praskim, 
wymianę lektorów, profesorów, stypendy* 
stów etc.

—  W ub. tygodniu (14. b. m.) stolica 
Wwy obchodziła 70-lecie istnienia teatru 
łotewskiego. 14. czerwca 1868, r, wysta­
wiono w obecnej stolicy Republiki Łotew­
skiej po raz pierwszy w języku łotewskim 
duńską sztukę Holberga, przystosowaną 
uo sceny łotewskiej przez Śternberga. To 
Pierwsze wystawienie sztuki teatralnej w 
p jw  łotewskim daje początek historii 
|ea“n łotewskiego. Drugi z kolei teatr 
Î902 z°stał założony w Rydze w  r.

na DBiotzelców i łudzą
Ąska, jaka nawiedziła miasto Łudzą, 

echem odbiła się w  całym kraju. 
Wszystkich stron popłynęły wyrazy 

i ofiary na pogorzelców. W] 
ich gromadzie znalazło się sporo 

po»?® P°jskich. Z głębokiej troski o los 
tania zgodziła się inicjatywa zbie- 

p i ■ jar .w n&szym społeczeństwie. 
ŁSCft X J? polskie drużyny harcerskie

Ni w,Rj 4 ze-
J m l£ -eźIlie 0(  ̂ akcji młodzieży w  tym  
U7io t le na rodziny pogorzelców w  Łu<* 
f i »  !5. b. m. do dyspozycji Re- 
Zofij, n ą s z e g o Ż y  c i a‘ p, Konsułowa 

Kyniewiczowa kwotę Ls 100 (sto)»

Komplet
„Krasnoludków

za rok 193?. wraz z przesyłką 

kosztuje Ls 2.—-.

Bez przesyłki — Ls 1,90,

QAZpAMI
t t

4Naczelny organ polskiej emigracji w 
Stanach Zjednoczonych Ameryki Półnoe- 

; — Rada Polonii Amerykańskiej ■— 
deslał do Zarządu Głównego ZPM list 
ipnuiącej treści :

— Serdecznie dziękujemy dziel­
nym młodym Rodakom,skupionym 
yf Związku Polskiej Młodzieży w

— — Czwarty narodowy zlot ŁSCO 
(Łotewskiej Skautowej Centralnej Orga- 
nazacji) rozpocznie się 22. lipca b. r. w 
Liełupe. 23. lipca przewidziana jest wy­
cieczka do Kemeri, nabożeństwo oraz o- 
gnisko.

26. lipca odbędzie się wycieczka całego 
zlotu do Rygi, 28. poświęcony jest zuchom 
oraz 29.— starszym harcerzom.. Skauci za­
graniczni, przybywający na zlbt, odbędą 
po jego zakończeniu wycieczkę po Łotwie.

Zamknięcie złotu nastąpi 1. sierpnia 
b. r.

OSTATNIO ZAKOŃCZYŁ. SIĘ tourś dla zastę­
powych w ŁGCO, kierowany przez drh W. Ootową. 
Wspólnym wysiłkiem druhen drużynowych drużyn 
łotewskich i polskich przeszkolono 32 osoby. W 
kursie brały udział harcerki z drużyn polskich Rygi 
i Jełgawa, Kurs zakończono ćwiczemauai dla za­
stępowych.

Na propozycję Naczelniczki harcerek dnia 28. 
maja odbyła się herbaiüca duuâyüowych w ŁGCO 
z racji zakończenia okresu pracy zimowej. Urzą­
dzeniem herbatki zajęły się drh. drh, Gahaliniowa, 
Grodelówna i Kajrowiczowa. W miłej atmosferze 
Bpędziły drużynowe kilka godzin, dzieląc się wra­
żeniami z pracy zimowej I projektami na lato.

HARCERKI JADĄ N A  OB6Z. W czasie o4 
17, VL do 1, VII, b; ir; odbędzie aię obóz harcerek 
W Ropażi, Na obóz wytedde do 70 osób. 17, b. m. 
0  godz. i0.00 rano wyjeżdżają harcerki do Kopaźi 
ż Domu 'Polskiego.

Łotwie, za przesłane życzenia na 
III Zjazd Polskiej Rady Między- 
organizacyjnej, przemianowanej 
obecnie na Radę Polonii Amery­
kańskiej, oraz za głębokie myśli w  
tych życzeniach zawarte.

_ Budując konsolidację blisko 5- 
inilionowej Polonii, rozlanej sze­
roko po olbrzymich obszarach Sta­
nów Zjednoczonych, pragniemy 
wzmódz i utrwalić siłę grupy pol­
skiej w tym wolnym kraju, w o- 
parciu o skarby ducha polskiego. 
Największą dzisiaj troską naszą 
jest utrzymanie przy polskości 
licznych rzesz młodzieży zrodzonej 
na ziemi Washingtona, toteż spec­
jalnie cennym i miłym był dla nas 
serdeczny głos młodzieży polskiej. 

Ze swej strony przesyłamy 
Wam, młodzi rodacy, bratnie po­
zdrowienia i  najlegsze życzenia 
pomyślności w  pracy dla chwały 
imienia polskiego.

Niech żyje bratnia łączność Po­
laków w całym świecie!

Niech żyje Młodzież Polska!
RADA POLONII 

AMERYKAŃSKIEJ 
J, R o m a s z k i e w c z  
{przewodniczący)

J. P r  z y  d a t ek. 
(sekretarz generalny)

W KIOSKU Z

ZNACZENIE PIEŚNI

„B r i w a Z e m e”  z dnia 13. b. m. za­
mieszcza artykuł wstępny p. t. „Duch pie» 
śni i czasu" pióra ministra Spraw Społecz* 
ftycn A. B e r z i n i a, z którego należy 
przytoczyć następujące charakterystyczne 
zdania:

• .«„Pieśń nie tylko umilała czas 
Łotyszowi, będąc źródłem czystej 
sztuki wokalnej — miała ona wiel­
kie znaczenie w życiu narodowym 
i społecznym. Pierwsze Święta 
Pieśni, to uroczystości, które nie 
tylko siłą pieśni ,ale też ilością' 
śpiewaków i widzów świadczyły, 
że żywym jest duch narodu łotew* 
skiego, jak świadczyły też o tym, 
że wieki całe nie były w stanie 
złamać dumy/ narodowej, prag« 
nienia i  tęsknoty Łotysza za woI« 
nym, niepodległym bytem".

Synteza znaczenia pieśni w życiu naro­
dowym ujęta krótko, ale dobitnie.

Niejednemu z nas należałoby nad syn- 
tezą tą się zastanowić, ażeby nie tylko 
stwierdzić niedostateczność naszych Wysił­
ków w  zakresie kultuwowania swojej pie­
śni narodowej, ale też znaleźć drogi i środ­
ki, które' «xi temu zaniedbaniu naszemu tią 
tym odcinku były w stanie zapobiec*

STATYSTYKA A  TEATR

,,J a u n a k a s Z i n i a s“ , omawiając 
historię teatru na Łotwie, stwierdza m. in.( 
że

. ♦. “  jeżeli wierzyć statystyce 
ludnościowej z  r. 186?. — to w: 
owym czasie (w okresie począt­
ków teatru łotewskiego —  przyp» 
Red.) Łotysze zajmowali wśród 
mieszkańców Rygi (102.000) trzecie 
miejsce (liczyli oni niepełnych 
27.000). Już w 80—90 latach liczba 
ta kilkakrotnie się zwiększyła. 
Dało to teatrowi nowych widzów, 
których wymagania artystyczne w 
miarę upływu czasu wzrastały".

BECK PRZYBĘDZIE DO ŁOTWY

„J au n a k a s Z i n i a s“ z dnia 13. b. m. 
donosi:

— „Minister Spraw Zagranicz­
nych Polski płk. B e c k  przeleciał 
dzisiaj o godz. 9. rano nad Rygą, 
udając się specjalnym samolotem 
„LOT44 do Tallina. Jak wiadomo, 
minister Spraw Zagranicznych Pol­
ski składa w tych dniach wizytę 
ministrowi Spraw Zagranicznych 
Estonii H* Selters4owi. Złożenie po­
dobnej wizyty, jak donoszą z War­
szawy, przewidziane jest również 
w czasie późniejszym ministrowi 
Spraw Zagranicznych Łotwy W* 
Munter«‘ow i“
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Wieści z Polski i o Polsce
—  SPOTKANIE KIEROWNIKÓW POLITYKI 

ZAGRANICZNEJ POLSKI I ESTONII STAŁY SIĘ 
TRADYCJĄ — oświadczył estoński minister spraw 
zagranicznych Akel, przedstawicielom prasy w 
Tallinie we wrześniu ub. roku przed swym wyjaz­
dem z wizytą do Polski. Obecnie min. Beck udał 
się do stolicy Estonii, by rewizytować swego ko­
legę estońskiego, podtrzymać te częste przyjazne 
kontakty i pogłębić jeszcze bardziej współpracę 
polsko-estońską. Min. Beck był gościem nowego 
Kanistra Spraw Zagranicznych Estonii Karola Sel- 
tera, oo w niczym, oczywiście, nie zmienia charak­
teru przyjaznych i serdecznych stosunków polsko- 
estońskich. Polityka zagraniczna Estonii przez 
zmianę na stanowisku jej kierownika nié uległa 
żadnym odchyleniom i nadal opiera się na tych 
samych zasadach, wśród których przyjaźń z Polską 
jest jedną z najpierwszych. Ciągłość polityki za­
granicznej i wewnętrznej Estonii gwarantują osoby 
prezydenta Paetsa i naczelnego wodza gen.̂  Lai- 
donera, którzy cieszą się w całym społeczeństwie 
estońskim olbrzymim autorytetem. Nowy ■ mini­
ster Spraw Zagranicznych należy zresztą również 
do przyjaciół Polski i w charakterze ministra gos­
podarki poświęcił niemały wysiłek w pracy nad 
rozbudową gospodarczej współpracy polsko-estoń­
skiej. W tym też charakterze bawił z 5-dniową 
wizytą w. Polsce w listopadzie ub. roku.

Tak się złożyło, że wizyta min. Becka w Talli­
nie dochodzi do skutku bezpośrednio po wizycie 
polskiego ministra Spraw Zagranicznych w Sztok­
holmie. Jest to nie tylko przypadkowym zbiegiem 
okoliczności —  ale i wyrazem tego, że Polska jest 
państwem bałtyckim i ze wszystkimi krajami bał­
tyckimi, leżącymi po obydwu stronach morza w 
szerokim pasie między Niemcami a Rosją, szuka 
krntaktu i porozumienia. Między Polską a państ­
wami tymi istnieje bowiem w szeregu podstawowych 
zagadnień solidarność interesów i zbieżność linii po­
lityki zagranicznej. Jesteśmy jednakowo wszyscy 
zainteresowani w rozwoju nad Bałtykiem stosun­
ków pokojowych, opartych o niezależność tego ca­
łego regionu od jakichkolwiek wpływów wielkich 
mocarstw, czy też bloków ideologicznych.

Polska prowadzi między Niemcami a Rosją 
politykę równowagi i niezależności, która bardzo 
odpowiada państwom skandynawskim i bałtyckim. 
One również — jak Polska —  nie życzą sobie ani 
konfliktu tych dwóch totalnych bloków, który by 
prawdopodnie uczynił z ich terytorium teatr wojny, 
•ąni też ich współpracy wymierzonej w dotychcza-. 
eowy układ sił -i prowadzącej nieuchronnie do o- 
eraiiięzenia niezależności i ’ swobody ruchô'w. 
wszystkich państw bałtyoko-skandynawskich. Stąd 
opowiadają się podobnie, jak Polska, przeciw o- 
dentacjom ideologicznym w Europie i pragną 
utrzymać niezależność swej polityki.

Nra tle rozkładu systemu genewskiego, który 
uczynił iluzorycznymi wszelkie rachuby opierania 
bezpieczeństwa krajów skandynawskich i bałtyckich 
r? Lidze Narodów, wzrasta w krajach tych zrozu- 
tr. ;nie konieczności nawiązania jak najściślejszej 
współpracy między sobą celem szukania na tej 
drodze zabezpieczenia swej niesależności. Państ­
wem, z którym współpraca przy tego rodzaju po­
lityce jest nieodzowna, jest właśnie Polska, silne 
rr>.:'carstwo, położone między Niemcami a Rosją, 
zainteresowana w utrzymaniu i rozwoju krajów 
bałtycko-skandynawskich, jako niezależnych orga­
nizmów państwowych. Stąd też zacieśnienie ostat­
nio stosunków między Polską a Szwecją, która pa­
tronuje tej nowej orientacji państw skandynawskich.

Jeśli chodzi o Estonię, to zrozumiała ona już 
dawno znaczenie Polski dla niepodległości państw 
bałtyckich i związała się z Polska trwałą przyjaź­
nią. Przyjaźń ta weszła jako element stały do 
systemu polityki polskiej i estońskiej i niejedno­
krotnie uwydatniła się w takim samym stanowisku 
obu krajów wobec takich zagadnień, jak uregulo­
wanie stosunków z Sowietami (dokonane wspólnie 
w latach 1929— 1933), jak przeciwstawienie się 
koncepcji paktu wschodniego. W czasie konfliktu 
polsko-litewskiego wykazała Estonia całkowite zro­
zumienie dla stanowiska polskiego, a niejednokrot­
nie poprzednio namawiała Kowno do uregulowania 
stosunków z Polską.

Przyjaźń i współpraca polsko-estońska i polsko- 
szwedzka jest wyrazem dobrze zrozumianej soli­
darności interesów oraz objawem wielkiego zainte­
resowania Polski, jako kraju bałtyckiego, układa­
niem się całokształtu stosunków w rejonie bałtycko- 
skandynawskim.

WYJAZD PREZYDENTA RZECZYPOSPOLI. 
TEJ POLSKIEJ. Pisma w Polsce donoszą o za­
mierzonym wyjeździe Prezydenta Rzplitej na letni 
odpoczynek za granicę.

Dotychczas Predydenci Rzplitej, zarówno Mar­

szałek Piłsudski, jako Naczelnik Państwa, jak Pre­
zydent Wojciechowski i Prezydent Mościcki, spę­
dzali swe letnie wywczasy zawsze w kraju, przy 
czym obecny Prezydent wyjeżdżał bądź d'o Juraty 
bądź do Spały bądź do Wisły na Śląsku. Marszałek 
Piłsudski wyjeżdżał za granicę dopiero w ostatnich 
latach swego życia, gdy jak wiadomo nie pełnił 
funkcyj Głowy Państwa i gdy stan Jego zdrowia 
wymagał już daleko idącej troskliwej opieki.

Wyjazd Prezydenta Mościckiego nie posiada 
charakteru politycznego. O ile wiadomo, nie są 
przewidziane żadne spotkania z zagranicznymi 
czynnikami politycznymi. W wywczasach tych nie 
będzie też brał udziału płk, Beck, w którego rę­
kach, jak wiadomo, koncentruje się kierownictwo 
polskiej polityki zagranicznej.

Wybór miejsca padł na Abbazję. Jest to mała 
miejscowość w Istni, tuż koło Fiume, nad Adria, 
tykiem, o parę mil od granicy jugosłowiańskiej. 
Abbazja, która dziś należy do Włoch, przed wojną 
należała do Austrii. Ostatnio Abbazja zu­
pełnie podupadła —  nie wytrzymuje kon­
kurencji ani z uzdrowiskami włoskimi, àni jugo­
słowiańskimi. Pomimo wiatrów, które tam panują, 
Abbazja uchodzi za ośrodek leczniczy dla chorych 
na płuca i na wyczerpanie nerwowe.

Żadnych sławnych zabytków nie posiada.

Do Abbazji jedaie się bądź via Wiedeń —> 
Triest, bądź też przez Węgry i Jugosławię. Podróż 
pociągiem trwa około 36 godzin.

32 ZŁOTE MEDALE ZDOBYŁA POLSKA. 
Sąd konkursowy Międzynarodowej Wystawy Rze­
mieślniczej w Berlinie przyznał za eksponaty pol­
skie na wystawie 32 medale złote za najwybitniej­
sze wyroby z grupy metalowej, drzewnej, cerami­
cznej, włókienniczej i in.

Przyznanie tak licznych nagród udowodniło 
jeszcze raz, że wyroby polskie wytrzymują konku­
rencję nawet z najlepszymi wyrobami międzynaro­
dowymi.

ZELWEROWICZ DYREKTOREM TEATRU 
NARODOWEGO. W a r s z a w a. Na stanowisko 
dyrektora Teatru Narodowego w Warszawie po­

wołano znakomitego artystę dramatycznego Alek. 
•andra Zelwerowicza.

WILNO W  KWIECIU. W  wędrówkach ji0 
i,miłym mieście" zwraca  ̂ uwagę zamiłowanie 
Wilnian do upiększania każdego zakątka, nie. 
zwykle subtelne wyczucie piękna 1 wykorzystany 
naprawdę każdego możliwego metra ziemi dla po. 
sadzenia na nim choć paru pospolitych kwiatków, 
Nawet przy skrzyżowaniach, między brukiem a 
chodnikiem, rosną amarantowe pelargonie. Osy. 
pała się biel śnieżna drzew owocowych, na zmianę 
rczkwitły bzy. W kościołach utonęły w kwieciu oł­
tarze, prawdziwe oranżerie o cudnej woni. Cały 
maj pobożni Wilnianie składali hołd Królowej Nie­
bios na majowych nabożeństwach odprawianych ze 
ślicznymi kazaniami i wystawieniem Przenajświę. 
tszego Sakramentu w wypełnionych po brzegi koś* 
ciołach.

CUDOWNE UZDROWIENIE CHŁOPCA, 
W a r s z a w a .  Z Częstochowy donoszą : w Zielo­
ne świątki przybył na Jasną Górę z rodziną Ła. 
zowski z Warszawy, który wobec ojca Kustosza 
złożył zeznanie o cudownym uzdrowieniu swego 
syna 8-letniego Andrzeja. —  Chłopiec ten ciężko 
zachorował na ropne zapalenie wyrostka robaczko­
wego, a następnie zapalenie płuc. Lekarze stwier­
dzili stan beznadziejny.

Zrozpaczeni rodzice polecili w gorących mod- ' 
łach .jedynego swego syna opiece Matki Boskiej 
i podali mu do pocałowania relikwię Krzyża św. Po 
4 tygodniach chłopiec powrócił całkowicie do zdro* 
wia.

W  podzięce za cudowne uzdrowienie syna Ła­
zowscy przybyli na Jasną Górę, aby złożyć hołd 
Matce Boskiej Częstochowskiej* »

Z Francji

Kongres socjalistyczny w Royan
System partyjny, panujący we Francji, stwarza 

sytuację, w której kongresy poszczególnych stron­
nictw mają dla całej polityki kraju znaczenie 
bardziej zasadnicze niż prace parlamentu. Dlatego 
też z taką uwagą opinia nie tylko Francji, ale ca­
łej Europy śledziła kongres socjalistyczny, odby­
wający się w miejscowości nadmorskiej Royan. Od 
jego uchwał był zależny los obecnego gabinetu, 
gdyż socjaliści, jako najliczniejsza partia w parla­
mencie, mają na istnienie rządu wpływ decydujący# 
Brano zatem pod uwagę możliwość obalenia pre­
miera Daladiera. Nie Mczono się jednak z tą moż­
liwością zbyt poważnie. Dwa gabinety Bluma do- 
wiodły, że socjaliści nie są w stanie w obecnej kon- 
junkturze kierować nawą państwową. Na ich 
dobro należy zapisać, że falkt ten zrozumieli i że 
sdę z nim pogodzili. Trzeciej próby nie chcieli jiuż 
robić. Sądząc z dawnych politycznych doświad­
czeń skończyłaby się ona jeszcze gorszym fiaskiem 
niż ostatnia.

Mimo więc niechęci do polityki Daladiera za­
równo w dziedzinie spraw wewnętrznych jak i za­
granicznych, kongres zdecydował się mu nie prze­
szkadzać. Zwalczało się tu zresztą kilka tendencji. 
Skrajna —  reprezentowana przez Żyromskiego, 
domagającego się bezwględnie obalenia rządu. 
Umiarkowana —  pod przewodnictwem p. P»ul 
Faure’a, tak sarno wroga polityce Daladiera, ale 
nie żądająca jego natychmiastowego ustąpienia. I 
wreszcie tendencja, której przedstawicielem jest 
prezes partii, Blum, nieprzewidujący w najbliższej 
przyszłości utworzenia gabinetu Frontu Ludowego,. 
Ten właśnie kierunek miał od początku zapewnionę 
zwycięstwo przy zachowaniu, oczywiście, całej, 
wielkiej frazeologii, obliczonej na efekt zew­
nętrzny, t. zn, na wyborców.

Wobec tak łatwych z góry do przewidzenia wy­
ników, nie w stosunku do mich przejawiało się naj­
większe zainteresowanie kongresu* Osią jego stała

się sprawa t. zw, „pivertystów“. Przypomnijmy ich 
historię.

P. Merceau Pivert stworzył w łonie partii soc­
jalistycznej ugrupowanie skrajne, dążące do wałki 
klas, zwane „lewicą rewolucyjną". Zostało ono na 
skutek swej działalności, sprzecznej z ogólną po­
lityką Frontu Ludowego, rozwiązane w roku zeszłypi »  
przez władze partyjne. Jednak w krótkim czasia 
powstało znowu i objęło swymi wpływami całą fe* 
derację Sekwany, prowadząc politykę, której skutki 
dały się odczuć w czasie ostatniego rządu Bluma» 
gdy wszelkie zarządzenia, dążące do uspokojenia i 
kraju, były systematycznie bojkotowane, a ciągle j 
strajki okupacyjne uniemożliwiały wszelką akcję ( 
pozytywną.

Gdy zawieszenie w czynnościach p. Piveit’a 1 
jego przyjaciół nie odniosło skutku, rada naczelna 
partii rozwiązała całą federację Sekwany.

Sprawa ta znalazła swój epilog na kongresie, 
który 4.900 głosami przeciw 3.200 uchwalił 
wydalenie p. Pivert’a.

W ten sposób w francuskiej partii socjalisty­
cznej nastąpił rozłam, bowiem p. Pivert pociągm® 
za sobą spory zastęp wyznawców, składających się 
z trockistów, anarchistów, ultra-komunistóv itp. 1 % 
stworzy nową partię, skrajniejszą jeszcze od ko­
munistów —  jak sam powiada —  prawdziwą partię 
Walki klas i rewolucji.

Mimo niechęci do wszelkich rozłamów w łonie .* 
partii, socjaliści francuscy na ogół optymistycznie 
komentują rozłam ostatni. Pozwoli on na skon* i 
eolidowanie stronnictwa wokół prądów umiarkowa* j 
nych, mających na oku cele nie tylko partyjne* *1*1 
państwowe, I  to właśnie jest realnym osiągnięciem | 
kogresu w Royan,
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Wieści z Estonii

pneditawiciele Polskiego Banku Rolnego W Tartu

WYCIECZKA'PRZEDSTAWICIELI POLSKIEGO 
PAŃSTWOWEGO BANKU ROLNEGO W  ESTO­
NII, W Estonii bawiła przez sześć dni wycieczka 
przedstawicieli Polskiego Państwowego Banku Rol­
nego w Warszawie (w liczbie 20 osób) pod kierow­
nictwem Szefa Wydziału Kredytu Krótkotermino­
wego p. Władysława Ludkiewicza. W wycieczce 
tej brali również udział szefowie wydziałów i 
wyżsi urzędnicy oddziałów Banku z całej Polski, 
m. in. szefowie wydziałów pp. Stanisław Hołowiński, 
Lucjan Siedlanowski, wicedyrektor oddziału w Ka­
towicach p. Ludwig Cerling i inni.

W Tartu (Dorpat) uczestników wycieczki po­
rtal przedstawiciel estońskiej Izby Rolniczej p. 
J. Spr*nk craz w imieniu Polonii tutejszej prezes 
Związku „Jutrzenka" p. E. SkomoroWski.

Ponieważ Państwowy Bank Rolny w ramach 
prac Wydziału Kredytu Krótkoterminowego współ­
pracuje ze spółdzielczością rolniczą i zajmuje się 
spółdzielczą przetwórczością rolną —  wysyła on 
corocznie najlepszych pracowników swoich do róż­
nych krajów dla zaznajomienia się z zagadnieniami 
spółdzielczości, rolnictwa oraz z zagadnieniami o- 
gólno gospodarczymi, związanymi z rolnictwem w 

• tych krajach.
Przez kilka dni wycieczka z Polski zwiedzała 

gospodarstwa rolne, spółdzielnie mleczarskie, 
62koly rolnicze, hodowlę srebrnych lisów itp. U- 
czestnicy wycieczki zrobili wiele ciekawych zdjęć 
i skrupulatnie notowali interesujące ich szczegóły.

Staraniem Estońskiej Izby Rolniczej w Tailin- 
nie odbyła się wspólna konferencja, na której u- 
czestnicy wycieczki otrzymali wyczerpujące infor­
macje w sprawie różnych interesujących ich za­
gadnień,

W Tallinnie powitał wycieczką Radca Poselstwa, 
p. Konsul Józef Tyszka. Kierownik wycieczki, 
Swf Wydziału p. Władysław Ludkiewicz, złożył 
oficjalną wizytę Posłowi R. P. min. Wacławowi 
"rceimyckiemu. W niedzielę 29. maja rano wy­
cieczkowicze pożegnali Estonię, udając się do 
Łotwy. (S)

Nie było, wydaje się, w historii społeczeństwauyw, wyaaje się, w nisi-oria spuiecacusiwa 
'^kiego postaci bardziej tragicznej, bardziej 

®odjliwej od tego samozwańczego pułkownika 
rzelcow Siczowych, jakim był Eugeniusz Kono- 

**"*• ,Jfgo nazwisko wpłynęło znowu na szpalty 
üvü? ®'v*â owej w związku z wybuchem maszyny 

w Rotterdamie, na skutek którego prży- 
Mjia ukraińskich terrorystów poniósł śmierć na 
eJ*cu. Znaczna część społeczeństwa ukraińskiego 

•Wyjęła z uczuciem ulgi wiadomość o śmierci Kc- 
*™walca, albowiem nie było zapewne człowieka, 

by poczynił większe szkody dla Ukraińców, 
."Oowalec, który zdemoralizował swoimi hasłami 

“®<«ież ukraińską, wprowadzając głęboki rozdź- 
pomiędzy starszym a młodszym pokoleniem

ukraińskim, skazując na śmierć setki niewinnych 
ludzi. Liczbą swoich ofiar Konowalca przewyższa 
zapewne jedynie słynny terorysta macedoński 
zwany „krwawym", Vanczo Michaiłów, wódz or­
ganizacji teroryetycznej VMRO (Vstrieczna Ma- 
ktdonskaja Rewolucjonnaja Organizacja —  wew­
nętrzna macedońska organizacja rewolucyjna), 
który przez szereg lat był postrachem Bułgarii i 
Jugosławii.

Konowalec, podobnie jak Michaiłów, nie liczył 
się zupełnie z ofiarami ludzkimi, z bezmyślnym 
mordowaniem zgoła niewinnych na skutek oskar­
żeń denuncjatora, z deprawowaniem młodzieży i 
zatruwaniem jej jadem nienawiści. Konowalec, sa­
mozwańczy pułkownik ukraiński, siedzący bezpie­
cznie za granicą i korzystający z najrozmaitszych 
subwencyj czy pomocy —  kierował stamtąd akcją 
zamachowo-terorystyczną, prowadzoną na terenie 
Małopolski Wschodniej, nie bacząc na to, iż w imię 
Jego haseł giną jedni za drugimi: Polacy i
Ukraińcy.

Eiugeniusz Konowalec, liczący 47 lat, był synem 
rolnika z powiatu żółkiewskiego. Po skończeniu 
szkoły średniej na prowincji studiował na uniwer­
sytecie we Lwowie, gdzie w okresie przedwojen­
nym dał się poznać jako jeden z czołowych ukraiń­
skich działaczy skrajnie nacjonalistycznych. Po 
wybuchu wojny zostaje wcielony jako chorąży do 
35 pułku „Landwehry", pocźem po bitwie pod 
Makówką dostaje się w roku 1915 do niewoli ro­
syjskiej. Wraz z wybuchem rewolucji Konowalec 
wypływa na powierzchnię życia w Kijowie, gdzie 
zajmuje stanowisko w gaiicyjsko-bukowińskim ko­
mitecie pomocy uchodźcom. Potem widzimy go w 
szeregach osławionych Strzelców Siczowych, jest 
początkowo dowódcą batalionu, potem pułku, wre­
szcie „Zagonu" (korpusu). W tym okresie czasu 
nie wykazuje bynajmniej swoich walorów jako 

oficer i dowódca. Przeciwnie, jego tchórzostwo, 
które będzie towarzyszyć wszystkim jego poczyna­
niom w latach następnych —  ujawnia się w momen­
cie, gdy bez jednego wystrzału opuszcza wraz ze 
swoimi strzelcami Kijów w obawie przed starciem 
z nadciągającymi bolszewikami. Konowalec paktuje 
z kim się da. Po upadku Sk o r o-p ad.sk i ego nawiązuje 
kontakty z Petlurą, potem z Denikinem. Ale jego 
gra na terenie Ukrainy jest skończona.

W 1921 roku zjawia się w Polsce i od razu zaj­
muje czołowe miejsce w UOW (Ukraińska Orga­
nizacja Wojskowa). W  organizacji tej, mającej 
na ce<lu prowadzenia akcji dywersyjno-rewolucyj- 
nej, operującej na terenie Małopolski Wschodniej, 
Konowalec organizuje pierwszy głośny w swoich 
następstwach zamach. Od kuli Dzikowskiego, adiu­
tanta Konowalca, ginie wybitny działacz ukraiński 
prof. Sydor Twerdochlib w Przemyślu, posądzony 
przez UOW’u o tendencje ugodowe. Konowalec po 
tym zamachu ucieka za granicę, skąd kieruje przy 
pomocy swoich agentów działalnością terorystów 
UOW, przekształconej następnie w UON (Ukra­
ińska Organizacja Nacjonalistyczna). Pasmo zbrod­
ni dokonanych przy pomocy bomb i strzałów re­
wolwerowych jest niesłychanie długie. Co najmniej 
kilkaset ludzi zamordowali ukraińscy „mołojcy" od 
1921 roku do dni ostatnich. Zabijano Ukraińców 
podejrzanych o tendencje ugodowe, czy zdradę idea­
łów ukraińskiego nacjonalizmu, uśmiercano Pola­
ków niebezpiecznych —  zdaniem OUN —  z racji 
swej działalności w Małopolsce Wschodniej. Polic­
janci, nauczyciele, rolnicy, ziemianie, studenci, u- 
rzędnicy państwowi —  wSzyscy byli narażeni na 
śmierć. Wśród głośnych wyczynów ukraińskich ter­
rorystów wymienić należy zamach na Naczelnika 
Państwa Piłsudskiego we Lwowie, zamach na b. 
prezydenta R. P. Wojciechowskiego we Lwowie, 
zabójstwo posła H ołówki w Truskawcu, zabójstwo 
min. Pieraokiego w Warszawie, zabójstwo kom. PP 
Czechowskiego we LwoWie, zabójstwo dyr. gim­
nazjum ukraińskiego Babija we Lwowie, napady 
na urzędy pocztowe we Lwowie, w Gródku Jagiel­
lońskim, pod Kołomyją, napad na konsulat sowiecki 
we Lwowie, zamach bombowy na Targi Wschodnie 
we Lwowie. Listę dopełniają grabieże majątków 
prywatnych, napady na ambulance pocztowe, pod­
palanie domów i stert zboża. . Z tyłu, z zasadzki, 
czy strzałem przez okno w nocy mordowano i ra­
niono niewinnych.

Aż wreszcie ta sama broń, którą przez wiele 
długich lat walczył Konowalec, dosięgła jego sa­
mego w Rotterdamie. Wybuch maszyny piekielnej 
rozerwał Konowalca. Zamach —  jak wskazują wy­
niki śledztwa —  został dokonany przez agentów 
GPU. Hipotezę tę potwierdzają zresztą dwa fak­
ty. Jeden, zgodnie z twierdzeniami emigracyjnej 
prasy ukraińskiej, podkreślającej podobieństwo 
śmierci Konowalca do zgonu atamana Petlury, za­
mordowanego przez żyda Schwarzbarta w Paryżu — 
to fakt, że Konowalec zamierzał już z nadchodzącą 
jesienią rozpocząć akcję terorystyczno-wywrotową 
r.a Ukrainie sowieckiej. Posiadał już nawiązane 
kontakty ze swoimi zwolennikami z ZSRR, na któ­
rych ślad zapewne natrafiło GPU, Mniemając, że

Rzeczywistość sowiecka

KONFLIKT BLUECHERA Z JEŹOWEM? Z  
M o s k w y  donoszą, że, związku z rozgrywką mię­
dzy szefem GPU Jeżowem a generalnym sekreta­
rzem Komintemu Dimitrowem, GPU rozpoczęło 
aresztowania Chińczyków. W Moskwie aresztowano 
14 studentów chińskich z uniwersytetu im. Sun» 
Yat-Sęna. Niezależnie od tego agenci GPU w Cha- 
barowsku i Wladyjvoatoku aresztowali 30 oficerów 
chińskich, stanowiących delegację 38. komunisty­
cznej armii chińskiej, przybyłej do marsz Blueche- 
ra. Oficerom tym zarzuca się, że są na żołdzie wy­
wiadu japońskiego.

Powyższe, niezrozumiałe na pozór, posunięcia w 
komunistycznej Rosji są jak gdyby ostrzeżeniem 
GPU pod adresem marsz. Bluechera, który, zdaniem 
Jeżowa, prowadzi zbyt samodzielną politykę w sto­
sunku do Japonii. Podkreśla się, że Moskwie zale­
ży na Czang-Kai-Szeku, ale w stosunku do komu­
nistów chińskich, będących przeważnie trockistami, 
żywi ona poważne zastrzeżenia. GPU sformowało 
specjalny oddział chiński, mający na celu śledzenie 
oficerów i studentów chińskich w Sowietach.

Aresztowanie oficerów chińskich wywołało o- 
etrą reakcję marsz. Bluechera, popartą przez cały 
sztab armii Dalekiego Wschodu. Do Moskwy wy­
słana została depesza, w której armia oskarża GPU 
o paraliżowanie działalności, co w konsekwencji 

. uniemożliwia jakąkolwiek pracę sztabu wobec gro­
żącego konfliktu z Japonią. Marsz Bluecher po­
parł tę depeszę osobistym telegramem do Stalina, 
żądając w nim aresztowania Jeżowa. W ten spo­
sób oprócz konfliktu Jeżów —  Dimitrow czyli GPU 
— Komintern, rozwinął się konflikt między GPU 
a armią Dalekiego Wschodu.

W KIJOWIE WYDARZYŁ SIĘ nienotowany 
dotychczas wypadek otwartego i publicznego wy­
stąpienia miejscowych komunistów przeciwko Sta­
linowi. Na krajowej konferencji komunistyczne] 
partii Ukrainy, kiedy przewodniczący odczytywał 
nazwiska 60 nowoobranych członków partyjnego 
komitetu Kijowszczyzny, jeden z tych członków, 
Kowalew, głośno zaprotestował, oświadczając, że 
nie przyjmuje wyborów, gdyż nie chce odpowiadać 
przed narodem za zbrodnie Stalina. Po tym o- 
świadczeniu kilkunastu członków konferencji za­
częło wznosić okrzyki protestu. Agenci NKWD 
wkroczyli na salę posiedzeń, aresztując Kowalewą 
oraz kilkunastu uczestników konferencji.

Fakt głośnego protestu przeciw Stalinowi na 
konferencji partyjnej w stolicy Ukrainy sowiec­
kiej wywołał olbrzymie wrażenie. Równocześnie or­
gany NKWD aresztowały kilku redaktorów dwu 
dzienników sowieckich, ukazujących się w Kijo­
wie, a mianowicie: „Wisty" i „Proletarskaja
Prawda". Oskarżono ich o sabotaż stalinowskiej 
polityki narodowościowej, polegający na tym, że 
oba dzienniki nie ogłosiły odezwy komunistów 
moskiewskich, wystosowanej do Ukraińców, a na­
wołującej do zwalczania sepèratyzmu ukraińskiego, 
Odezwa ta między innymi potwierdza, że Ukraina 
jest nierozerwalną częścią ZSRR i że armia czer­
wona bronić będzie jej przynależności do państw3 
sowieckiego.

Konowalec ze swoimi kontaktami zagranicznymi 
oraz dzięki technice kierowania akcji wywrotowej 
może być niebezpiecznym dla reżimu stalinowskie­
go, GPU postanowiło go zgładzić przy pierwszej 
nadarzającej się ku temu okazji. - Drugim z kolei 
potwierdzeniem tych przypuszczeń jest wiadomość 
zanotowana przez prasę holenderską, iż w dniu za­
machu na Konowalca z portu rotterdamskiego od­
płynął statek sowiecki „Mienżynskij , kierujący 
się do Leningradu. W związku z tym nasuwa się- 
analogia z wypadkami porwania przed paru laty 
gen. Kutiepowa, czy ostatnio gen. Millera, kiedy to 
również sygnalizowano odpłynięcie z portu fran­
cuskiego statku sowieckiego, na którym bezpie­
cznie mogli uciec sprawcy zbrodni —  agenci GPU.- 

Konowalec, jeden z pupilków Pragi, która sze­
roką ręką, zwłaszcza w latach ostatnich, subwenc­
jonowała jego działalność antypaństwową, prowa­
dzoną m. in. w Polsce, nie zasłużył bynajmniej na 
ltrpszy los od tego, jaki go spotkał. Był on —  jak 
to zaznaczyliśmy, —  jedną z najstraszliwszych, 
najbardziej szkodliwych postaci w ukraińskiej rze­
czywistości. Był zaprzeczeniem tego wszystkiego^ 
co otacza postacie wielkich rewolucjonistów. Uosab- 
niał bowiem typ tchórza, pozbawionego wszelkich 
skrupułów i hamulców Wewnętrznych, bezlitosnego 
mordercy niewinnych ludzi, deprawatora dus» mło­
dego pokolenia ukraińskiego. (A T E )
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Wcnczas: Mówił Jezus do faryzeuszów tę przypowieść: Pewien człowiek wydal 
ttiełką ucztę i zaprosił wielu, A  tuż przed ucztą wysłał swego sługę,by powiedział 
zaproszonym: Chodźcie, bo wszystko już gotowe. Wszyscy jednak zaczęli się jed­
nocześnie wymawiać. Pierwszy mu rzekł: Kupiłem wieś, muszę więc pójść i

ci wszy, doniósł o tym panu swemu. Wtedy gospodarz rozgniewany rzekł do sługi 
swego: Wyjdź natychmiast na ulice i zaułki miasta,i sprowadź tu ubogich i  kalekich 

i  ślepych i chromych. A  sługa powiedział: Panie, stało się, jakoś rozkazał, ale je­
szcze jest miejsce. I  rzekł pan słudze: Wyjdź na drogi i między opłotki, a przy­
muszaj, by wstąpili, aby dom mój był pełen. Albowiem powiadam wam, ze żaden 
z tamtych mężów zaproszonych nie zakosz tuje uczty mojej*

NAUKA
W Ewangelii dzisiejszej mowa o Uczcie 

Eucharystycznej. Ze względu na ewange­
lię zaprowadzę Was dzisiaj, Najmilsi w 
Chrystusie, na Ucztę Eucharystyczną w 
podziemiach Kolosseum rzymskiego. Tu 
modlą się w ostatni wieczór przed śmier­
cią więzieni męczennicy chrześcijańscy.
Jutro zaświta im ostatni poranek. Jutro 
Wyprowadzą * ich do cyrku i rzucą ich na 
pożarcie dzikim zwierzętom. Smutek za­
gościł w ich duszy. Nie z powodu bliskiej

Wspomnienia stangreta

już śmierci. Ta ich bowiem wielce nie 
przejmuje. Smutek zagościł w ich duszy 
z innego powodu. Oto zabito młodzienia­
szka Tarsycjusza, który z Chlebem Eu­
charystycznym spieszył do więzienia, by 
ich pokrzepić na duszy. Będzie więc trze­
ba umierać bez tego Chleba Eucharystycz­
nego. Pan Bóg nie zapomina jednakże o 
swoich wiernych. W więzieniu znajduje 
się kapłan Lucjanus. Ale kapłan ten leży 
na kamiennej posadzce i ruszać się nie mo­
że. Ręce i nogi zakuto niemiłosiernie w

okowy Żelazn© i przymocowano je do * 
zw. katasty, czyli do słupka, znajcfoijące J  
się u podłogi. Za najmniejszym poruszę* 
niem bolą go ogromnie te skrępowane ręce 
i nogi. Chodzić i poruszać się zatem ni» 
może. Na jego więc piersi, na piersi tego 
przymocowanego do katasty, kapłana, ro# 
polciera diakon Reperatus białe nakrycia - 
jak to się nakrywa stół przeznaczony nà 
ołtarz. białe płótno składa potem F 
chléb niekwaszony i stawia kielich z ttL 
nem, przytrzymując kielich ręką. Rozpo»J 
czyna się msza św. Kapłan, leżący na zie* | 
mi, odmawia modlitwy: Ofiarowania f * 
Przemienienia. Teraz już nie chleb i wino 
lecz Ciało i Krew Pańska spoczywają na 
męczeńskiej piersi cierpiącego dla Jezusa 
kapłana Lucjana. A  gdy naaeszła chwila ' 
Komunii św., bierze diakon Reperatus 
Chleb Przenajświętszy i ze złami w oczach 
po takiej niezwykłej mszy św. rozdziela 
męczennikom Cnłeb Eucharystyczny na ; 
Żywot Wieczny.

Najmilsi w Chrystusie! Msze św. w ! 
naszym Kościele św. odprawiają się zaw­
sze na ołtarzach, które zawierają relikwie 
zmarłych męczenników. Tu w więzieniu * 
odbyła ię msza św. —  bodaj jedyna w 
dziejach Kościoła naszego —  nïe na ołta* } 
rzu, lecz nieomal na podłodze. Nie na « 
zmarłego męczennika relikwiach, lecz m 
piersiach cierpiącego jeszcze dla Jezusa 
kapłana Lucjanusa. Ołtarz, kapłan prze- ; 
mieniająey i  męczeńskie „relikwie44 — w 
jednej osobie! f. f. !

Człowiek, który woził Pana Marszałka
10)

Gdy wjechaliśmy wreszcie w Nowy 
świat— tu już do samego placu Zamkowe* 
go nie było nie słychać oprócz okrzyków 
na cześć Komendanta i potężnie brzmią­
cych orkiestr.

Wśród tak powszechnego i nieopisane* 
go entuzjazmu przybyliśmy na plac Zam­
kowy , gdzie jednak z powodu zbytniej 
szczupłosci miejsca nie było widać mo­
mentu najwyższego wyróżnienia mego Pa* 
na najwyższą godnością rycerską i stać 
sobie z końmi na uboczu musiałem, a Pan 
Naczelnik Państwa podszedł do przygoto­
wanego dla siebie miejsca pieszo.

Nie trzeba było jednak na to wszystko 
patrzeć namacalnie! Wystarczyło tak jak 
ja zamienić w  słuch i tylko okrzyków po* 
szczególnych łudzi słuchać ,aby zrozumieć 
piękno tej jedynej w życiu wodzów chwi* 
li,, żeby się wczuć w prawdę, jakiej teraz 
oto dawano świadectwo.

Ja to chyba na swój > prosty i ciemny 
umysł dobrze zrozumiałem. Tak dobrze, 
że kiedy po skończonej uroczystości uj­
rzałem, że Pan Naczelnik Państwa zbliża 
się do mégo powozu, czułem jak serce ło* 
moce mi w piersiach i, dławiąc ze wzru­
szenia oddech, zapytałem:
* . Czy, bardzo pokornie przepraszam, 
każe Pan Marszałek jechać wolno, czy 
szybko, bo ciżba zrobi się teraz jeszcze 
większa, proszę Pana Marszałka — zaov* 
tałem. *

Pan Marszałek Józef Piłsudski spojrzał 
Wieńca16’ ?®miecŁaął 8it* ’1 rzekł do pana

— Doczekałem się, że pierwszy Obrem­
ski zaszczycił mnie tytułem marszałków, 
skini.

Poczem zwrócił się Pan Marszałek do 
mn"

—  Jedź, jak ci się tylko podoba, byłeś 
nas dowióżł do samego Belwederu.

Tak też i zrobiłem. Wszędzie tam, gdzie 
można było przedrzeć się szybciej przez 
ulicę poganiałem besselery, choć żal mi 
tego było serdecznie.Samochcąc wyzbywa­
łem się przecież entuzjazmu, który pory* 
wał mnie jeszcze chyba silniej, niż tych 
wszystkich ludzi, którzy do dnia powsta* 
li, aby tylko, znalazłszy albo „zakupiw­
szy" kawałek miejsca, z jak najbliższej 
odległości móc zobaczyć twarz Pana Mar­
szałka i doręczoną Mu przed chwilą buła­
wę marszałkowską.

Nie wolno mi jednak było skorzystać 
z tych uciech i radości, bo Pan Marszałek 
był aż nadto tym wszystkim zmęczony, 
aby Go można było nużyć jeszcze zbyt 
długą podróżą.

Po przyjeżdzie na podwórzec belwe- 
derski oczekiwała Pana Marszałka nowa 
niespodzianka.

Na ganku zebrali się dawni towarzysze 
broni, najbliżsi współpracownicy Komen* 
danta, aby w tym wielkim dla Niego dniu 
złożyć Mu dowody swego oddania i posłu­
szeństwa.

I ten właśnie dzień, w którym Marsza­
łek Józef Piłsudski otrzymał buławę, za* 
myka w  zasadzie serię wspomnień z cza­
sów służby w Belwederze.

Przychodziły potem dzień po dnm,mie* 
siąc po miesiącu, nowe zmiany, w rezul­
tacie których dowiedziałem się, że w grud­
niu 1922. roku zmieni się forma ustroju i 
że Zgromadzenie Narodowe wybierze 
Pierwszego Prezydenta.

. Odcinkiem niniejszym zamykamy pa- 
i Józefa Obremskiego od roku 

1919. do roku 1922. Przejdziemy teraz do 
wspomnień stangreta Obremskiego, roz­

poczniemy wstrząsające przeżyeią, jakich 
doznał ten na wskroś prosty człowiek, tak' 
doskonale podchwytujący fakty historycfr 
ne z punktu widzenia tak zwanego „szare­
go człowieka” .

Józef Obremski woził Pierwszego Pre­
zydenta Rzeczypospolitej śp. Gabriela Na* 
rutowicza od początku aż do końca jego 
krótkiej kadencji.

Józef Obremski przeżywał wspólną 
tragedię dni grudniowych.

Józef Obremski wiózł ciało Prezydenta ; 
Narutowicza z Zachęty do Belwederu.

Przeżycia Obremskiego rzucają światło , 
na jedną z krótkich, ale jakże brzemienny ; 
w następstwa epok niezależności państw» * 
wej.

Do służby Pierwszego Prezydenta 
Rzeczypospolitej Gabriela Narutowicza 
odkomenderowany zostałem przez samego Ł * 
Marszałka Józefa Piłsudskiego i objąłear; 
ją natychmiast po dokonanym przez Zdwj 
madzenie Narodowe wyborze. ■ . >3®̂

Prezydent Narutowicz zamieszkał #j 
Łazienkach w tak zw. „Białym Domka| 
przy folwarku**. Nie było tam nawet wła­
ściwego pomieszczenia na stajnię i dłate® 
Pan Marszałek rozporządził, aby kontf 
utrzymywane były w dalszym ciągu J 
Belwederze, a łączność ze mną posiać»' 
specjalny oficer ordynansowy. JL

W  dniu 11-tym grudnia 1922. rokują 
trzymałem polecenie pierwszego wyjaw* 
z Panem Prezydentem Narutowiczem- 
lem tego wyjazdu było odwiezienie raw 
Prezydenta do Sejmu, gdzie złożyć 
przysięgę, i powrót do Belwederu.Po pw! 
siędze w Sejmie, powrót nasz do Łaziene* 
przedstawiał się już dużo spokojniejL 
bezpieczniej. Przysługiwał już teraz t* 
nu Prezydentowi, jako zaprzysiężo»*
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Eiyk Talat-Kiełpsz

pried kilku miesiącami ukazała się w Daugaw 
publikacja historyczna w języku potekim —[ 

ijrsrs» na terenie Łotwy od czasów Wielkiej 
Woiny. Mam tu na myśli „Materiały Krajoznaw 

J. Historyczne", wydane przez Polsko-Kato 
f*t;e Stowarzyszenie „H a r fa " .  Jest to praca 
torów®- Ńa całość „Materiałów", liczącą 90 stron, 

*rjv|0 się dziesięć artykułów pióra pięciu auto- 
!!ta pp.: Jerte8° Bryca, B. B., Starego Myśliwe- 

Henryka Tomasiewicza oraz od dawna już nie- 
>iłceg» Gustawa Manteuffla (rozdział z niewy- 
'dsiej pracy)1

podejmując wspomniane wydawnictwo, uczy- 
. n0 jcrok potrzebny i pożyteczny. Potrzebny, bo 

E  ł»i drodze odkrywa się, gromadzi i rejestruje

P o r u s z y l i ś m y  s i ę

(jj drodze odkrywa się 
®Loradne momenty naszej tu przeszłości, zabez- 
Jjjcając przed szczeznięciem 
ftcjegótów i pamiątek, rozwianych przez wichurę

rejestruj 

mnóstwo faktów,

łub zanikających w pamięci wraz z prze- 
l’jçdîaniean się szeregów ich miłośników i świad
k6w.

Pożyteczny, bo poczynanie to rozjaśnia naszą 
gjjtdomóść bulturalno-narodową, mętniejącą pod 
miotem modnych obecnie teoryj i mitów, budzi 
m«sie sainteresowanie swoją dzielnicą i rozmiło­
wanie w niej, skąd już nie tak daleko do snucia 
nrK! społeczeństwo polskie w Łotwie nowej nici 

naukowej od wielu już, wielu lat, niestety,pracy
jfrłanej. Podobne wydawnictwa dają podnietę i 
ajśde dla drzemiących wśród nas popędów ba­
dawczych lub twórczych, apelują o współudział i 
jsk najbardziej czynną postawę społeczeństwa wo­
la  siebie. Wszak każdy z nas —  wedle swych 
ał i idolności — może przyczynić się do dalszej 
rozbudowy „Materiałów krajoznawçéo-history- 
«nyeh“, wnosząc swe opracowania i wspomnienia, 
gfciąc odpowiednimi dokumentami, listami, infor­
macjami, ilustracjami, względnie czytając je i roz­
powszechniając.

Głowie Państwa, szwadron przyboczny, 
który też w oczekiwaniu na Pana Prezy­
denta ustawił się na wpi*ost sejm owej bra- v| 
my wjazdowej. U y

Na prawym skrzydle ustawiła się r d ^  
jłież orkiestra I, pułku Szwoleżerów. Te 
uroczyste przygotowania w yw ab iły  na u= 
licę Wiejską tłum ludzi, przybyłych  aby  
ujrzeć człowieka, który przysięgę złożył 
Rzeczypospolitej wiernie służyć, jako  Jej 
Pierwszy Obywatel.

Policja i straż sejmowa nie czyniły w  
tym względzie żadnych trudności. W re ­
szcie w drzwiach gmachu sejmowego uka» 
żal się komendant straży marszałkowskiej 
l oświadczył, że Pan Prezydent przygoto­
wuje się do odjazdu.

Wnocześnie z dźwiękami Hymnu N a ­
rodowego ukazał się na ganku Pan Pre= 
zydent Narutowicz. Był b lady I wyczer­
pany. Głęboko osadzone i szklące źrenice 
mówiły wyraźnie o znużeniu w strząsają­
cymi przeżyciami.

Pan Prezydent Narutowicz, usłyszaw­
szy dźwięki Hymnu Narodowego, stał 
pzez chwilę nieruchomo z odkrytą glo- 
%  a potem ruszył w  kierunku landa.

Komendant szwadronu przybocznego, 
Krfmistrj Szostak, złożył swemu bezpo* 
WMniemn zwierzchnikowi raport, po- 
Czem Pan Prezydent wsiadł w  towarzyst» 

hrabiego Przeździeckiego do powozu, 
w czasie mijania bram y sejm owej w y- 

” ył.się nowy incydent, 
otojąca przy furcie studentka, siostra 

jednego z obecnie emerytowanych gene- 
â̂fow, jeszcze raz spróbowała wszcząć 
wantiirnę i rzuciła w  stronę landa paczkę 

W p f m .  Tym razem jednak sprawa  
"Jr decydowanie prostsza. Awanturnicą  

się policja a my tymczasem, po» 
Pttedzani i ekskortowani przez szwadron  
P^yboczny. Pana Prezydenta, bez żad- 
PKeszkód dojechaliśmy do Łazienek.

dniu 16. grudnia 1922. roku przy*

Wdellft szkoda; ze, z powyższych właśnie wzglę­
dów, przed wyjściem w świat pierwszego zeszytu 
„Materiałów" było o nich wśród nas za cicho, za 
głucho, rzekłbym, zbyt „prywatnie".

Jalko potrzebnemu i pożytecznemu, należy ży­
czyć wydawnictwu szerokiej poczytności, dalszych 
zeszytów w większej ilości oraz nieustającego po­
stępu pod względem opracowania materiału i szaty 
zewnętrznej.

W myśl tego, jako przyjaciel wydawnictwa, 
chciałbym ze swej strony wypowiedzieć w tej 
mierze kilka konkretnych uwag i życzeń, jakie 
nasunęły mi się przy czytaniu „Materiałów'”.

Zacznę od osób —  autorów. Zdaniem moim, 
d » 3  zbioru prac o charakterze historycznym byłoby 
stosowniejsze, gdyby wszyscy autorzy podpisywali 
swoje artykuły właściwym imieniem i nazwiskiem, 
nie zaś pseudonimami, jak p. „Stary Myśliwy", ani 
też inicjałami, jak p. B. B. Co innego, bowiem arty­
kuły publicystyczne i przygodne o materii przeni- 
jającej, na tematy tak zwane aktualne w dzienni­
kach i tygodnikach i —  rzecz całkiem odmienna —  
wydawnictwo nieperiodyczne, które ma pewne 
aspiracje popularno —  naukowe, a więc ma służyć 
w charakterze „materiałów" za podstawę do opra­
cowań ogólniejszych i większych. W tych wypad­
kach nazwisko odgrywa ważną rolę pewnej gwa­
rancji, odpowiedzialności, niekiedy —  mag­
nesu. Skądinąd znów p. „Stary Myśliwy", mówiąc 
o węzłach przyjaźni pomiędzy domem jego rodzi­
ców a Gustawem Manteuffleun, zatajeniem swego 
nazwiska pozbawił nas, czytelników, wartościowego 
faktu z życiorysu Manteuffla, mianowicie: gdzie 
bywał, z kim się przyjaźnił? Z drugiej strony nie 
mniej godnym uwagi faktem byłby sam dwór „Sta­
rego Myśliwego", ze względu na charakter zainte­
resowań jego mieszkańców.

Następnie pożądanym jeat dla czytelników i 
poniekąd obowiązującym dla zbioru „Materiałów", 
aby wszystkie artykuły, oparte na źródłach i nie 
mające charakteru wspomnień osobistych, były na­
dal zaopatrywane w tak zwane przypisy, wskazu- 

v| iace źródło, skąd dany fakt lub dany dokument 
Vgostat zaczerpnięty ; do przypisów powinien docho­

dzić wykaz prac, z których autor korzystał lub w 
ogóle bibliografia danego przedmiotu. Pod tym 
względem pożądana jest większa jednolitość wydaw­
nictwa: w pierwszym zeszycie ta strona nie jeet 
dostatecznie wyrównana. Np. interesujący artykuł 
o Krasławiu pozbawiony jeet całkiem odpowiedniej

Jo stajni Pana Prezydenta jego adiu  
i oświadczył (D C N )

A . Anik-Nikończuk

Kto jest Polakiem?
Ten jest Polakiem, kto kocha swoje 
Ojcostwo, W ia r ę . . .  I  duchem młody 
Idzie przez męki, trudy i znoje,
Zimna i słoty, chłody i głody —
Zawsze zwycięski, szlachetny, męski —  
W  chwilach zwycięstwa i —  w  chwilach

k lę sk i-------------
Kto walczy śmiało z wrogów  milionem,
I na śmiertelnej leżąc pościeli 
Myśli o swoich w  chwili przed zgoneni 
Dokąd ust sinych śmierć nie wybieli, 
Dokąd nie zzimną piersi dziurawe 
Przeszyte kulą —  za wspólną Sprawę = - -  
Ten jest Polakiem, kto naręcz trudu 
Składa swej ziemi z ofiarnej ręki —
I nie porzuci nigdy swego ludu!
Za żadne bóle, za żadne męki,
Za dostojeństwa i za dostatki 
Nie zdradzi nigdy —  O jczyzny —

M a tk i -
Kto nie zapomni nigdy swej mowy —  
Ży je  z Kościołem i W iarą  Bożą —
Kto kiełzna dzikie swoje narowy —
I z ofiarności słynie wielmożą —  
Przygarnia zawsze Polaka —  brata,
K iedy go znajdzie we wrzawie

świata — --------
Ten jest Polakiem, kto w  zmiennej doli 
Zamyka d u m ę  swą na zawory,
By  je j  nie splamić, gdy serce boli,
G dy  ciało cierpi i ducn jest chory,
Gdy klują nogi ciernie i osfr:
Idzie wciąż d u m n y  h a r d y  I

p r o s t y  — —  —t ■

bibliografii. Niejednemu czytelnikowi mogłoby to 
nawet nasunąć przypuszczenie, że próżno szukać 
wiadomości o Krasławiu w jakichkolwiek wydaniach 
książkowych i słownikach geograficznych. Jakże 
mile każdy z nich był potem zdziwiony, gdy 
spotkał przypadkowo w przypisach do innego 
artykułu , innego autora („O utworzeniu woje­
wództwa inflanckiego" G. Manteuffla) wzmiankę, 
że jednak istnieje książka p. t. „Krasław“  pióra G. 
Manteuffla.

Kolejno pozwolę sobie wyrazić jeszcze życze­
nie, które, mniemam, podziela wielu czytelników^ 
a mianowicie: aby^ sgg£^jfimu£rzna nowego ze­
szytu stanęła na wyższym poziomie. Obecnie za 
dużo jest błędów drukarskich, nie naprawionych 
nawet w specjalnym sprostowaniu. Trzeba też 
zastanowić się nad sprawą pisowni, która w pierw­
szym zeszycie pozostawia wiele do życzenia.

Niektóre stronice —  od 71. do 81. —  zostały 
wadliwie zbroszurowane, przynajmniej tak jest 

w moim egzemplarzu: po str. 71./72. następuje 
od razu str. 75-/76.,. później znów 73./74., dalej 
79./80., wreszcie 77./78. Niektóre ilustracje w 
tekście wypadły tak ciemno i niewyraźnie, że budzi 
się wątpliwość, czy w ogóle warto było je zamie- 
szczać.

Wreszcie nasuwa się wniosek, czy nie odpowia­
dałaby bardziej treści wydawnictwa zmiana same­
go tytułu? Pojęcie bowiem „materiałów" ma w 
historii zbyt ścisłe i wąskie znaczenie, z którym 
dotychczasowa treść zeszytu bynajmniej nie po­
krywa się. Wszak zamiast samego surowego, źród­
łowego „materiału", mamy tu przeważnie już opra­
cowania jakichś innych materiałów. Z możliwych 
tytułów nasuwałyby się np. takie, jak „Nowy Ru­
fo on", „Nasze Ateneom", „Z przeszłości" —  z 
ewentualnym podtytułem „Zbiór prac krajoznawczo
—  historycznych" —  albo po prostu —  „Prace 
krajoznawczo —  historyczne". To istotnie stwa-i 
rżałoby redakcji i autorom szersze granice pracy, 
tym razem już bardziej uzasadnione.

Na zakończenie chciałbym częściowo sprosto­
wać, częściowo uzupełnić niektóre ustępy pierw­
szego zeszytu pod względem rzeczowym. Nawiązu­
jąc do str. 19., do art. „Własność ziemska w Latga­
lii", uważam za właściwe zaznaczyć, iż żadnego sta­
rosty rzeżyckiego o nazwiska Smoleński w ogóle 
nie było —  natomiast to stanowisko w swoim cza­
sie piastował Stanisław Naruszewicz, kasztelani 
smoleński. Po jego śmierci przywilej na lamek 
rzeżycki otrzymał 5. III. 1589 r. Michał Buywid< 
Bezpośrednio po Buywidzie od 17. XII. 1598. roku' 
starostą rzeżyckim był Sebastian Sobieski. Prawdo­
podobnie sprawozdawcę wprowadził w błąd przy­
miotnik „smoleński", użyty w zdaniu łacińskim w 
zastosowaniu do rzeczownika „kasztelan". Powyższe 
wiadomości zaczerpnąłem z kopiariusza, przechowu­
jącego się w Bibl. Przeździeckich pod Nr. 138.< 
str. 1. i  5., zawierającego wyciąg z ksiąg metryki 
litewskiej.

W artykule „Jak długo trwało pogaństwo* rok' 
1526 podany na str. 87., jako data doniesienia 
mnichów —  misjonarzy klasztorom o. o. jezuitów 
w Rydze o pogaństwie, trzeba zastąpić przez datę 
inną, gdyż zakon jezuitów został założony dopiero 
w 1540, czyli w 15 lat po dacie wskazanej w „Ma­
teriałach". Wydawca roczników jezuitów, nazwany 
na str. 88. jako Kertz, nazywał się Kurtz.

W artykule p. t. „Krasława" autor informuje 
na str. 54., iż pamiątkowy olbrzymi kamień nad 
Paugawą w Krasławiu, ozdobiony herbem Plate­
rów, został przed kilku laty użyty do fundamentów 
jednego z nowowybudowanych domow. Wiadomość 
wielce przykra, lecz trochę „nieścisła", bo ten sant 
zabytkowy kamień przed kilku dniami oglądałem w 
Krasławiu w najlepszym zdrowiu na historycznym 
miejscu —  dawnej Augustiwce.

Jako uzupełnienie do informacyj „O dawnych 
bibliotekach dworskich" mogę podać, iż od drugiej 
połowy XIX. wieku w powiecie łucyńskim była 
znaczna, bo^wynosząca przeszło 1500 tomów, bi­
blioteka w posiadaniu Antoniego Talat - Kiełpsza
—  seniora, zantieszkałego w majątku Ragaji ( I! r - 
gajże) w gm. Pyłdzieńskiej. Prawnik z wyksztsł*
cenią, „mól książkowy" z upodobania, zjednoczył '
był w swej bibliotece część księgozbioru dziedz -
cznego z nowym, ukształtowanym przez siebie. Naj- v
bogatszy dział stanowiła historia Korony i Litwy, 
historia powszechna oraz filozofia. Biblioteka za- C 
wierała sporo tak zwanych „białych kruków*, w tej 
liczbie biblię kalwińską Mikołaja Radziwiłła z 
XVI. w., niemal kompletny zbiór opracowań z 
dziejów Polski i dużo dzieł autorów —  Inflantczy- *■ 
ków, jak Hylzena, Buynickiego, Wyżyckiego. Ocalała», 
część tej biblioteki znajduje się obecnie w War­
szawie w posiadaniu p. Izabeli Chojnackiej córki 
Antoniego Talat - Kiełpsza —  seniora.

ERYK TALAT-KIEŁPSZ

0/i k t /
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M ■ Mtż-Miszyn

Nasze oblicze ideowe
Mam mówić o naszej ideologii.
O naszym obliczu ideowym, które —  w opar­

ciu o całą naszą wielowiekową tutaj przeszłość i 
tak niedługą, jeśli chodzi o sześcioletnie, istnienie 
Związku, teraźniejszość —  kształtowaliśmy wspól­
nym wysiłkiem, związani jednym celem, krocząc 
tymi samymi drogami do jego realizacji. A  jeśli 
słowa, dla scharakteryzowania naszej twarzy ideo­
wej dzisiaj przeze mnie użyte podobne będą do tych, 
jakimi 6 łat temu, na pierwszym faktycznym na­
szym zjexdzie organizacyjnym, tu, w Daugawpils, 
określałem naszą ideologię, to nie znaczy bynaj­
mniej żeśmy w pogłębieniu jej nie posdi —  wraz 
ze wzrostem organizacyjnym —  naprzód, tylko 
znaczy to, żeśmy założeń stawianych 6 lat temu 
nie zdradzili, żeśmy —  mimo trudności, o których 
tutaj mówić nie potrzebuję, boście je  wszyscy sami 
przeżywali —  nie poszli na kompromis z własnym 
sumieniem, jak również znaczy to, że te_ założenia 
—  powtarzane dzisiaj —  były założeniami real­
nymi, zasadniczymi, trafnymi. Że uległy one obec­
nie- rozwinięciu i uzupełnieniu, że —  wobec nowej 
rzeczywistości —  emancypowały poniekąd, nic w 
tym dziwnego: bo przecież i  my dzisiaj, a my 6 
lat temu —  nieliczna garstka inicjatorów i organi- 

*Vzatorów Związku, odbywającego obecnie _ostatni 
1̂ jswój zjazd —  to przecież różne jednak dw O TW P1 

rowości choć jednakie w swej süe ekspansywnej i 
uczuciowej.

Nie jesteśmy na tej ziemi przybyszami ani 
gośćmi. Od szeregu wieków praojcowie, dziadowie 
i ojcowie nasi przeorywałi w twardym znoju szarej 
codzienności ciężkie skiby ziemi Inflanckiej, trwali, 
cierpliwi i nieugięci, przy tym czy innym warszta­
cie pracy na wsi lob w mieście wzdłuż błękitnego 
Rubonu od Daugawpils po Rygę. Wartości material­
ne i duchowe, powstałe na tej ziemi, a składające się 
Z dorobku wszystkich jej synów i córek, zawierają 
W sobie niejednokrotnie poważny wkład pracowitej 
ftłłom polskiej i bystrego umysłu polskiego.

Szlak bowiem BatoroWy, to nie tylko symbol 
węża polskiego, zasłaniającego nemie Inflanckie 
przed zalewem obcej nawałnicy, ale też świadectwo 
prężności kultury polskiej i wielkiej polskiej myśli 
politycznej, idącej w świat za karnym rycerstwem, 
Świadectwo tak żywiołowe i  tak aktualne w proce­
sie historycznym tych ziem, że odrestaurowane, 
Rznowionę 18 lat temu w wymownym w swej pro­
stocie akcie wspólnej wałki o wolność naszą i wa­
szą szarych, zwycięskich legionistów Błękitnego 
Komendanta w jednym szeregu z bohaterskimi 
strzelcami Bałodisa. Na mmi, na której Polak 
jest autochtonem, osiadłym od wieków, na Ziemi, 
na której spotykamy się co krok z Żywymi dotych­
czas pamiątkami po —  Batorowymi, na ziemi, którą 
pokrywają mogiły żołnierzy legionowych, na tej 
Ziemi Polak nie może czuć się obywatelem drugiej 
kategorii, sue może na zgiętym w kabłąk karku no­
sić piętna upośledzenia. Nie może i  nie powinien.

Byłby bowiem niegodzien imienia Polaka. Nie 
mógł być Polakiem.

I nic na to nie poradzą żadne statystyki, naz­
wiska, kończące się obco, badania i dochodzenia, 
kto i z kogo pochodzi, domagania się legitymowania 
z przynależności do rodziny polskiej. Moda ważenia 
i mierzenia duszy człowieka nie może Wydrzeć z jej 
głębi najdroższych skarbów. A  przecież jednym z 
takich nielicznych, ale najdroższych dla nas skarbów 
jest polskość nasza. Jakże byśmy mogli je j się 
wyrzec? Za jaką cenę? Czy może za cenę ka­
wałka chleba lub za trzydzieści judaszowskich 
srebrników?

Niech w naszym gronie nie padnie na te pytania 
odpowiedź. Wiemy, jaką ta odpowiedź być powin­
na. Jak również wiemy też i o tym, że przeszło 
Btilletnie panowanie hakaty pruskiej nad Rodakiem 
naszym w Wielkopatece ani przeszło 6 wieków 
trwające jarzmo, w którym się znalazł Naród Ło­
tewski —  mimo najpodlejszych systemów i prze­
kupstwa najsłabszych —  zdrowej dnszy narodo­
wej złamać i przekształcić nie potrafiły. Wierzmy, 
że historia jest bardziej mądrym nauczycielem od 
tych speców", którzy, wbrew jej wywodom i lo­
ft, ce, chcą tę mistrzynię życia prześcignąć. Wie­
rzmy, że na nas przynajmniej, na Narodzie Polskim 
*— gdziekolwiek jego synowie się znajdą —  spe- 
cowie tego autoramentu połamią zęby. Choć, oczy­
wiście, nic na to nie poradzimy, że próbują i pró­

bować będą różnego rodzaju fałszerstw, a w pierw­
szym rzędzie fałszerstwa cyfr i statystyk.

Fakt naszego tutaj istnienia przesądza o ko­
nieczności współuczestnictwa naszego w Życiu i 
twórczej pracy Narodu Polskiego. Jesteśmy ogni­
wem wielkiego łańcucha, który, twardą dla Po­
laka ręką losu, rzucony został na wszystkie szlaJki 
świata, gdziekolwiek zaistniał wyścig pracy czy 
wyścig krwi. Jesteśmy, —  powiecie mi —  ogni­
wem małym. Nie prawda! POLSKOŚĆ A  MA­
ŁOŚĆ, TO SA RZECZY WYKLUCZAJĄCE SIĘ 
NAWZAJEM. Jesteśmy ogniwem małym ilościo­
wo, ale któż mi wskaże łańcuch, który, gdyby jed­
nego, nawet z najmniejszych, ogniw w nim za­
brakło, zdolen był opasać ziemskie kolisko? W 
pługu, który przeorywa oblicze ziemi, jeśli zabrak­
nie najmniejszej części składowej, jakże gospodarz 
Wyjdzie z nim w pole? Jesteśmy —  bo wszech­
wiedząca dłoń Przeznaczenia taki los w łańcuchu 
ogniw Narodu Polskiego nam wypisała, l tylko od 
nas, od nas samych wyłącznie zależy, czy ta dłoń 
Przeznaczenia będzie dlą nas dłonią kochającej 
biatld, czy —  gdybyśmy z praw przyrody i historii 
Wyłamać się chcieli —  dłonią karzącą sprawiedli­
wego ojca. A  przecież w tym łańcuchu polskim, 
który opasuje świat, nie jesteśmy ogniwem samot­
nym. Jest nas, jak ziemia dlaga i szeroka, na 
bliskich i dalekich lądach —  8 milionów: 16 milio­
nów rąk. 8 milionów mózgów i serc, Żyjących dla 
jednej idei i dla jednej sprawy.

Do narodu przywiązuje nas serce. Sercem na­
leżymy do narodu i drogim sercem polskim płacić 
powinniśmy sprzyniewierzenie każdego z nas wiel­
kim ideałem narodowym. To nic, że żyjemy wśród 
obcych. Alboż to mało Niemców lub Włochów tuła 
się na obczyźnie, realizując wśród cudzych wielkie 
posłannictwo swego narodu? Łotysz, przebywający 
w Brazylii, chociażby upodobnił się do tubylca ko­
lorem skóry i  paszport brazylijski otrzymał —  nie 
przestaje być Łotyszem. A  przecież Polak zaw­
sze słynął i słynie nadal z rycerskiego wykonywa­
nia raz powziętych na siebie obowiązków. Polacy 
nigdy nie byli zdrajcami sprawy naàet obcej. W 
najtrudniejszych momentach życiowych nie opusz­
czali sprzymierzeńców. I  czy to nad Tybrem, czy 
w dalekiej Afryce, czy wreszcie w wąwozach Sa- 
mosierry —  wszędzie, gdziekolwiek raz zaciągnęli 
się do służby —  ginęli, ale nie zdradzali swoich 
wapółtowarzyszów. Wojna światowa, w której Na­
ród Polski, podzielony na trzy zabory przez siły 
zwalczające się nawzajem, uczestniczył, była naj­
wymowniejszym choć najtragiczniejszym świadect­
wem spełniania swego obywatelskiego obowiązku 
przez Polaka: wałczyliśmy przeciwko sobie w 
obcych armiach —  ja, brat twój, i ty, mój brat
—  mówiąc słowami poety —  z dwóch wrogich sobie 
szańców rażąc się nawzajem śmiercionośnymi po­
ciskami, przygotowanymi przez obce ręce dla zwy­
cięstwa obcej sprawy. A  wyniosła postać Ponia­
towskiego, skaczącego w nurty Elstery w ostatnim 
momencie, gdy już wszyscy sprzymierzeńcy opuścili 
Napoleona i żadnej nadziei na zwycięstwo nawet w 
sercach polskich nie pozostało?

Nie mnóżmy jednak przykładów z naszej prze­
bogatej skarbnicy historycznej. Stwierdźmy, że 
Polak, gdziekolwiek się znalazł, spełnia uczciwie i 
rzetelnie swoje obowiązki wobec państwa zamie­
szkania. Jakżesz zresztą inaczej być mogło? Z 
serca Narodu przecież —  z serca, które bije naj­
mocniej w odrodzonym Państwie Polskim —  nie 
idą do nas żadne nakazy ani rozkazy irredenty. To, 
co nam przypomina stale nasza naczelna organi­
zacja —  Światowy Związek Polaków z Zagranicy
—  to wszystko objawiamy zawsze i wszędzie głośno 
i szczerze. Nie jest to bowiem nic innego, jak

* )  Przemówienie wygłoszone na Nadzwyczaj­
nym Walnym Zjeździe Delegatów ZPM w Daugaw- 
piłś 6. czerwca 1938 r.

F. Wiszniewicz
Z A K Ł A D  K R A W I E C K I  

Przy ul. Ełizabetes 89.

Przyjmuję obsiał anki na 
męskie i damskie ubrania. 

Wykonanie według 
najnowszych mód.

Jedyny polski sklep i pracownia ze* 
garków, złotych i srebrnych rzeczy. 

Spec. monogramy i faksymilie.

K U P N O  ZŁO TA  i SREBRA.

Ryga. ul. Marijas 18, róg A  wołu, 
Tel. 28645.

tylko te same nakazy, które idą z serca każdego 
narodu do jego ziomków, rozproszonych po całym 
świecie: z Łotwy do Łotysza zagranicznego, z Litwy 
do Litwina, z Niemiec do Niemca, z Chin do Chiń­
czyka etc.

Dobre d z iecko  nie Zapomni o matce... Czyż 
te proste uczciwe a wzniosłe zarazem słowa Wiel­
kiego Marszałka, skierowane do Polonii Zagrani­
cznej, z ręką na sepcu nie może powtórzyć wódz 
każdego narodu na świecie wobec swoich rodaków 
na obczyźnie?

Te Mowa Wielkiego Marszałka tak oto inter­
pretuje Drugi Zjazd Polaków z Zagranicy, odbyty 
w roku 1934, w swej deklaracji ideowej:

„...Praca dla narodu polskiego nie może w ni* 
czym zakłócać należytego stosunku Polaków, za­
mieszkałych wśród obcych, do otoczenia i państwa 
zamieszkania. Przeciwnie, obowiązki Wobec państ­
wa Zamieszkania muszą być wykonywane z pełną 
lojalnością, a Uczestnictwo W Życiu publicznym 
państwa zamieszkania stać się powinno ambicją 
każdego Polaka. W stanowisku takim Polaków,- 
zamieszkałych wśród obcych, upatrywać należyf 
najlepszą rękojmię, że ich praWa do swobodnego 
rozwoju kulturalnego będą przez państwa, przez 
nich zamieszkiwane, nie tylko zagwarantowane, ale 
i uszanowane".

Ale skorośmy już stwierdsiłi swoją tutaj obec­
ność, skorośmy określili swój stosunek do świata 
zewnętrznego —  przejdźmy na własne podwórko, 
wstąpmy jak gdyby do wnętrza gmacłra naszej spo­
łeczności i, reasumując wnioski moich przedmów­
ców oraz tezy mniejszego przemówienia —  wyty­
czmy przynajmniej w najogólniejszych zarysach 
drogi rozwojowe, wiodące w naszą przyszłość. Od 
szeregu lat stan posiadania naszego —  broniony 
pod hasłem utrzymania go i zabezpieczenia —  Wo­
bec braku należytego zorganizowania i warunków 
zewnętrznych —  stale się kurczy. Na najważniej­
szych dla żywotności naszej odcinkach —  na od- j 
cinku szkolnictwa i na odcinku gospodarczym —* 
sporo placówek obronić nie potrafiliśmy. Rozdrob­
nienie organizacyjne i konkurencja jak gdyby w 
realizowaniu polskości między naszymi zrzeszenia­
mi —  zrobiły resztę. Stanęliśmy w miejscu. I  to 
w miejscu, które, wobec wyprzedzających nas 
wydarzeń, zaczęło się katastrofalnie cofać. Wtedy, 
Zwróciliśmy uwagę na młodzież. Przetrwała^ ona, 
ogarniając całość terenu —  mimo trudności i roż­
nych zdań, co do wyników jej pracy —  okres naj­
cięższy. I jeżeli dziś, gdy, wobec nowych warunków 
formalno-prawnych, zaistniała możliwość dokonania 
konsolidacji całego społeczeństwa, z szeregów tej 
właśnie młodzieży wychodzi inicjatywa dokonania 
tego przełomowego niewątpliwie iła terenu faktu 
— dokoła idei zjednoczenia powinny się skupie j 
wszystkie siły polskie, działające na terenie. Podać 
sobie muszą dłonie wszyscy Polacy.' Jest to nakaz 
surowy, nakaz, jeśli chodzi o nasz tutaj byt - -  nie j 
obawiajmy się słów gromkich —  dziejowy, «  
któremu podporządkować się powinny wszystkie 
interesy lokalne, ambicje osobiste i niesnaski ro­
dzinne. Dosyć długo czekaliśmy na ten Momenty 
aby go przeoczyć. Zorganizowana młodzież polska 
na Łotwie po sześciu latach wytężonej pracy ma 
piawo i domaga się od całego społeczeństwa Pol* 
cldego, ażeby idea zjednoczenia narodowego, do- 
minująca ostatnio coraz bardziej w źycłu ćM*|tO N*« 
rodu Polkiego —  stała się dla nas Ideą na najbliżsi* 
okres czasu naczelną, żyjemy w świecie zorgani­
zowanej zbiorowości. Siła mocno ze sobą iwTąia»*

I  i
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przełomie
Wiosna u«* o m t u c .  u « C B  r u i  ny UJ u ,

Jbudowy, zmartwychwstania. Przyroda 
!Lwia się, rozkwita. Wiosna —  wyłado- 
«8nie si(< si*> enerS*j» czas gorączkowej 
w , „  I nie tylko w  przyrodzie —  lu- 
Le też wchłaniają w  siebie ożywczą silę, 
Ittórą tchnie przyroda. Budzi się wiara, 
lapal radość życia.

Tak jest zawsze, ale w  tym roku szcze­
gólnie dużo musimy zaczerpnąć tego za- 
mIu i sił. Nadeszła bowiem chwila p r z e ­
łomowa. Żegnamy nasze kochane ZPM, 

'.ale — nie odchodzimy* Nie rujnujemy 
\tego. cośmy przez pięć lat budowali, tylko 
•Rozbudowujemy: witamy przybywa ją-
>cvci łączymy si? ztTsfarsz V HI 5T>oleczeńst.
' dotychczas na
linnycTi' fiOtlW6blcach. Patrzymy śmiało w  
pnfS?łw»rbo siły nasze rosną, bo, dążąc 
różnymi drogami, spotkaliśmy się na pro­
gu wspólnego domu, którego wprawdzie 
jeszcze nie ma, ale który w  wyobraźni na­
szej powstaje olbrzymi i słoneczny. Z 
radością zakładamy fundamenty pod ten 
gmach. Matka i córka, ojciec i syn, ramię 
w ramię"Eędą pracowali teraz nad wznie­
sieniem mocnej i pewnej przystani. Nie 
rozproszeni, nie skłóceni, lecz zjednoczeni 
jedną miłością dążyć będziemy do jednego 
celu Jedna idea prowadziła nas wpraw­
dzie i do tej chwili, ale różnych, jak nam 
się zdawało, szukaliśmy sposobów do je j 
urzeczywistnienia. Aż wyszliśmy na sze­
lki gościniec i przekonaliśmy się, że

na świecie. Ok res rozwoju, wszystkie ścieżki prowadziły w  jednym 
kierunku.

Nie oblekajmy się więc w  żałobę po 
tym, co minęło. Nic nie poszło na marne. 
ZPM było dla nas pierwszą szkolą samo­
dzielności. Uczyliśmy się pracować i my­
śleć sami za siebie. Uczyliśmy się, jak  
mamy wytrwać i wygrać. ZPM było 
sprawdzianem naszych zdolności i możli­
wości. Przez pięć lat pracy dążyliśmy na­
przód. Stając na progu nowego życia or­
ganizacyjnego, pytamy siebie: c o ś m y  
z d z i a ł a l i ?

I odpowiedź przychodzi taka prosta i 
jasna : tpj^Jiśmy! To przede wszystkim! 
1 rwaliśmy me w letargicznym śnie,lecz w  
pracy, w  trosce o jutro. Rozwijaliśmy się, 
aby być gotowym do takiej właśnie chwili, 
jaka nadeszła. I jesteśmy gotowi —  
stwierdziliśmy to na naszym ostatnim 
zjeździe w  Daugawpils. Dojrzeliśmy do 
tego, aby, jak równi z równymi, wejść ze 
M m ą a n id o  nowego domu; idziemy nie 
^alęSnem, nie oglądający się na opiekę i 
oparcie, lecz pełni zapału, pełni wiary w  
6woje siły.

Nie chcę powiedzieć, żeśmy wszystkie­
go dopięli, żeśmy się stali doskonałymi. 
Rozumiemy dobrze, że dużo było niedocią­
gnięć, za dużo opieszałości, ale n ic u ją 
przed nami nie zamknęło, odwrotnie —  
pole pràV'V Łtui uhfiuim, woła. Żeby zaś 
praca była pożyteczna, musi nas zagrze­
wać do niej entuzjazm. „Przecie do en­

tuzjazmu, jak do słońca czy radości.moźna 
się przyzwyczaić! —  mówi autor artykułu 
„O entuzjazm na co dzień“.

Właśnie, można się przyzwyczaić do 
krzywienia ust i ponurego patrzenia nćt 
wszystko. Człowiek może sam, bez -do* 
statecznych ku temu powodów, wmówić 
sobie, że jest nieszczęśliwy, że jest źle, na* 
stroić się dobrowolnie na nutę zniechęce­
nia lub nawet rozpaczy. Tak samo deb­
rze można się nastroić na pogodne, u« 
śmiechnąć się, dojrzeć promyk słoneczny; 
nawet w najgłębszym cieniu — i już jest; 
dobrze.

Niech więc odejdzie nas wszelka chędj 
nastrajania się melancholicżnego w  obec- 
nej chwili. Wszak tyle projektów, tyle? 
planów nasuwa się teraz, gdy występu je-» 
my pod sztandarem zjednoczenia na rod o-* 
wego.

Szczęśliwi być musimy, że jesteśmy, 
świadkami (ale nie biernymi!) radosnej, 
chwili połączenia.

Z sercem wezbranym radością i pełnią 
wiary w  lepsze jutro, my, z ZPM, wycią­
gamy dłonie do wszystkich rodaków na 
Łotwie, czekając na bratni uścisk. Wszak’ 
jednej Matki jesteśmy dziećmi i wiemy* 
jak ją  boli, gdy odgradzamy się od siebie 
murem przesądów i osobistych uraz.

Wnieśmy, młodzi, maksimum szczerego 
zapału pod wspólny nasz dach, a „idących' 
tam z ochotą niech błogosławi Bóg“.

Wanda Tom

i gosce na Nadzwyczajnym 
ZPM 6. b. m. w Daugawpils

jjfth serc została podniesiona przez Współczesność 
najważniejszych zagadnień. Jedna my.41, 

droga, jeden cel i serca jednakowo umiłowa- 
dla tego celu bijące, i ręce w pracy reali- 

ten cel w stalowy łańcuch jedności złą- 
oto symbol nowej rzeczywistości polskiej 

rzeczywistości na Łotwie w szcze- 
Sądzimy, że, przekreślając dotychczasowe 

I?1/ organizacyjne swej pracy <fla tego cela, nie 
£”«K9laniy pracy naszej w ogóle. Rozpoczynamy 

*l*p‘ Chcemy, ażeby tak eamo jak my, 
znaczenie tego nowego etapu wszystkie 

nasze organizacje tutaj, wierząc, że ko- 
Przeżywanego okresu wymaga, aby na 

w ? 1 WBP<54nej sprawy złożyć ofiarę z dorobku 
ly.- . naibog&tszej przeszłości organizacyjnej, re- 

* różnych form dla Wspólnej, jednej, na'

HoL Pomogą lękliwe: a eo, jeśli... Nie
fth, _^c.i żadnego „jeśli" albo „ale" w momencie, 
t y  t a r a  m î e  wszystkie siły dla jednej sprą- 
Mitae • «  *ylko zachowania, ale rozbudowania

zy-;

I

totonigci
Kie na Łotwie.

J i zera^ y  Bię agresji w swoich poczyna- 
cfaońv ^.^Podarcze i kulturalne, o które
l̂2niieś<; 11 za bary z życiem, może tylko

nanrl> jako cząstce Narodu Polskiego, i

Państwu, którego jesteśmy obywatelami, korzyści 
duchowe i materialne, a tego przecież zabronić 
nam nikt i nigdy nie może.

Celowo postawiliśmy przy wyliczaniu dóbr, o 
które walczyć musimy, dobro gospodarcze na czele. 
Jest bowiem Wielki czas, àzeby Zrozumieć, że 
podstawą naszego bytu tutaj i naszej radości 
cioWej może i powinno być nasze umocniei 
podarcie. Nie jest to kwestia, którą rozWs 

łfRwsnaw drodze miłej pogadanki towarzyskiej 
nawet w referacie gospodarczym. Ale jest 
kwestia naszego życia i śmierci i dlatego hasło 
aktywizmu gospodarczego, hasło umocnienia spo-] 
łeczeństwa przez umacnianie gospodarcze jego jed­
nostek, powinno być wysunięte na jedno z naczel­
nych miejsce w pracy naszej przyszłej organizacji 
naczelnej, o którą modliliśmy się wszyscy do nie­
dawna, a której narodzin inicjatorami, wapóluczest- 
Kikami czy świadkami jesteśmy. Jeśli domagamy 
się nasilenia akcji gospodarczej na terenie to, rzecz 
oczywista i zrozumiała, nie chcemy przez to powie- 
dzieć, że tylko i wyłącznie ta akcja ma nas zbawić. 
Ws*y*tko. cośmy —  Polscy na Łotwie —  celem 
umocnienia jesteśtwa swego na tej ziemi podejmo-
H.i: __  kontynuowane byc powinno w dalszym ctą-
•u bez załamywania rąk, bez starczego, gderliwego 
pesymizmu, że to ju* było, że tego próbowaliśmy,

że tamtego dotykaliśmy, ale że z tamtego, z dzie­
siątego i setnego nic nie wyszło.

Barykady nawet najgroźniejsze rozwalają jedy­
nie zdobywcy i to nie zawsze ich pierwszy szereg( 
czy nawet dziesiąta fala. Przygotujmy grunt, Wy- 

■ depczemy ścieżki, a nasi następcy, wychowani w at­
mosferze konieczności zdobywania —  szczytów tych 

'barykad napewno dosięgną.
W nihilizmie i chorobliwym sentymentalizmie 

zabójczego Wschodu, na którego rubieży nakazano 
#nam trwać, tracimy niejednokrotnie grunt pod no- 
/ garni, a mgły beznadziejności przysłaniają nnm 

/ widnokrąg.
Była taka matka, która mówiła do syna, że 

wrócić powinien z tuczą łub na tańczy. Tymi 
słowy zwraca się do nas posłannictwo dziejoW* 
naszego Narodu. A  jakże często my, których sza­
rość dnia pracy przeżarła jak rdza, wracamy do 
swej matki chyłkiem, zawstydzeni, bo niesławni, bo 
żywi, ale bez tarczy?...

Gdzież się podziała ta nasza duma narodowa, 
która kazała pod naszym tutaj Kirholmem wieść 
Chodkiewiczowi nieliczne zastępy bohaterskich Po­
laków przeciwko nawale szwedaade j  ? Powiecie mi, 
ie nie czas obecnie na bohaterstwo oręża? Tak jest.



Ai* najwyżtiy już cz&i na bohaterstwo na co dzi«B, 
na bohaterstwo przy warsztacie pracy, przy pługu* 
W szeregach organizacyj, w rodzinie polskiej, na 
bohaterstwo otwartego i szczerego wyznawanie pois» 
kości wbrew wszystkim konsekwencjom, jakie ta 
postępowanie sprowadza na wyznawców.

Przy odpowiednim urobieniu podłoża gospodar­
czego, przy rozbudzeniu dumy narodowej w ser- 
cach naszych współbraci, przy rozwiązaniu prob­
lemu narodowego wychowania młodzieży -naszej, 
przy zespoleniu wszystkich naszych wysiłków w 
karnym szeregu jednej organizacji, przy podporząd­
kowaniu —  wreszcie —  wszystkich sił nakazom i 
wymogom tej organizacji —  będziemy mogli mówić 
o dobrze spełnionym obowiązku dla sprawy naro­
dowej.

Młodzież Związku i pozostałe nasze organizacje 
na Łotwie, w miarę sił swoich i możliwości, podej­
mowały częściowe rozwiązanie niejednej z tych 
kwestyj, o których mówiłem wyżej.. Ale teraz niech 
przy realizacji kompleksu tych zagadnień stanie 
całe zorganizowane, karne społeczeństwo polskie. 
My, obecni tu na. sali, znajdziemy się napewno nie 
w ostatnich szeregach tego społeczeństwa. Z czy­
stym sumieniem, po spełnieniu swego obowiązku, 
rezygnujemy z form pracy dotychczasowej, ażeby 

"THWWytwBBJ^jej istoty podjąć w innych ramach. Na 
ołtarzu wspólnej sprawy złożyliśmy swoją cegiełkę, 
a doświadczenia i myśli swoje, ujawnione m. in. na 
dzisiejszym zjeździe, przekazujemy w testamencie 
tym, którzy nie po nas, ale wraz z nami pracę na 
terenie pod nowym sztandarem poprowadzą.

Bojowanie o sprawę Narodu, z jego upoważnie­
nia podjęte —  jeśli chcemy żyć jako durni i silni 
Polacy -— powinniśmy wygrać^

Tak nam dopomóż Bóg!
M. MIŻ-MISZYN

N a  froncie sportowym

W Łotwie
— —  Kolejne spotkanie reprezentacyj 

państwowych Łotwy i Szweeji w piłce noż­
nej, które miało miejsce ub. niedzieli w 
Sztokholmie, zakończyło się rezultatem 
3:3. K r u p c z a s ,  członek „Reduty44, 
który grał w barwach łotewskiej repre­
zentacji państwowej, zdobył p i e r w s z ą  
bramkę dla Łotwy w pierwszej połowie 
.gry. Drugie . spotKjjnie reprezentacji ło­
tewskiej ze Szwedami zakończyło się 13. 
b- m. zwycięstwem gospodarzy 4:3 (0:3).

; -— : Zawody Łotwa-Szwecja w chodzie, 
odbyte ub. soboty i niedzieli w Erebro 
(Szwecja), zakończyły się zwycięstwem go­
spodarzy w  stosunku 19:14.

U nas
. 17. LIPCA w DAUGAWPILS odbędą się okrę­

gowe wewnętrzne zawody sportowe ZPM. Będą 
-to jednocześnie zawody eliminacyjne. Sportowcy, 
którzy osiągną najlepsze wyniki, zostaną zaliczeni 

.do reprezentacji ZPM na święto Sportu Polskiego 
w Łotwie, które jak wiadomo odbędzie się 13. i 
14. sierpnia w Rydze.

Wszyscy mniej lub więcej uzdolnieni sportowcy 
ZPM powinni pozostały okres letni wykorzystać dla 

' poważnego treningu. Na święcie sportu występuje 
‘ nie każda filia osobno, lecz cały ZPM razem we 
Wtpólnej reprezentacji.

Sportowcy! wszyscy jak jeden szykujcie się do 
obrony barw ZPM!

W NIEDZIELĘ ODBYŁA SIĘ NA TERENIE 
FILII JASMUJSKIEJ ZPM w gościnnych Groci- 
szkach próba sprawności fizycznej. Do próby sta­
nęła licznie młodzież zarówno męska jak i żeńska. 
Próba udała się znakomicie, dając dobre świadec­
two tężyzny fizycznej młodzieży wiejskiej. Na 
21 osób, które do próby przystąpiły, 19 zadość u- 
czyniło wymaganiom.

Wychowanie fizyczne w filii poczyniło duże po­
stępy. Próby POS u odbywają się parę razy do 
roku już od 3 lat.

PO RAZ TRZECI próbę wytrzymali pp. S. 
Leśniewski, J. Szostakowska, W. Borowski, H. Kos­
sakowska, J. Surgunt; PO RAZ DRUGI: Z. Leś­
niewska, J. Leśniewska, A. Szostakowski, W. Bo* 
rowski, W. Mikłaszewicz,, A. Rutkowska, M. Da- 
nilewiczówna, T, Surguntówna, J. Danilewicz, M.

Kronika życia bieżącego 
Daugawpils

NADZWYCZAJNE WALNE ZEBRANIE POL­
SKO • KATOLICKIEGO STOWARZYSZENIA 
„HARFA“, poświęcone sprawie złączenia się z in­
nymi organizacjami polskimi, .które tworzą na­
czelną organizację Polaków w Łotwie, odbyło sig 
14, czerwca b. r.

Walne Zebranie zagaił prezes Stowarzyszenia 
p. H. Tomaszewicz, uzasadniając potrzebę utworze* 
.nia organizacji naczelnej. Na przewodniczącego 
został obrany p. Jerzy Bryc, na sekretarza p. He­
lena StomoWa.

Po przemówieniach pp. H. Tomaszewicza, À. 
Wojciecha i innych, Walne Zebranie uchwaliło przy 
sprzeciwie 2 głosów rezolucję następującej treści: 

■—  „Nadzwyczajne Walne Zebranie członków 
P.-K. Stowarzyszenia „Harfa" uchwaliło, Że jest 
pożądanym utworzenie organizacji polskiej kultu­
ralno-oświatowej, któraby scaliła możliwie Wszyst­
kie organizacje polskie tego typu W Łotwie. Walne 
Zebranie poleca Zarządowi i upoważnia go poczynić 
odpowiednie kroki, to znaczy ku utworzeniu orga­
nizacji pomienionej i ku Wejściu St-nu „Harfa" w 
je i skład".

„Harfa:l zgłosiła swe przystąpienie do utwórz» 
nia zjednoczenia narodowego, jako czwarta z kolei 
organizacja. W ten sposób wszystkie poważniejsze 
organizacje kulturalno-oświatowe w Łotwie już 'w  
niedalekiej przyszłości utworzą jedmą całość. Przy­
pominamy, że do zjednoczenia przystąpiły dotąd: 
Związek Polskiej Młodzieży (ZPM ), T-wo Oświaty 
1 Polskie Tow. „Harfa".

Paszkowski; PO RAZ PIERWSZY: A. Salcewicz, 
W. Salcewicz, J. Piotrowski, J. Łosiński.

PRÓBA POS’U W FILII JUCHNICKIEJ ZPM 
zgromadziła grupę młodzieży, interesującej się 
sportem. Próbę ogółem wytrzymało. 9 csób: PO
RAZ TRZECI: R. Kozłowska i A. Kłygulówna; PO 
RAZ DRUGI: J. Juchniewiqpôwna, Cz. Kozłow­
ski. W. Truszeł, D. Bryc; PO RAZ PIERWSZY: J. 
Kługul, A. Matejko, J. Kługul.

—  10. b. m. rozpoczęły się w  Liepaja 
rozgrywki, o mistrzowstwo okręgu piłki 
nożnej w kategorii drużyn najmłodszych. 
Nowozorganizowana nasza drużyna mło­

dzików  przy filii ZPM w  pierwszej grze z 
drużyną najmłodszych Olimpii osiągnęła 
wynik remisowy (0:0).

Drużyna juniorów starszych (średnia) 
przegrała z mistrzem ICurzeme w  swojej 
kategorii w stosunku 7:2.

W  walce o puhar Łotwy polska druży­
na piłki nożnej ZPM w Liepaja, należąca 
do 1 ligi, spotka się z ryskim zespołem 
ŁASu.

Za granicą
WITTMAN MISTRZEM FINLANDII. H e l -  

ą i n g f o r s .  Zakończyły się w Helsingf orsi6 
mistrzostwa • tenisowe Finlandii. W grze pojedyń- 
czej panów mistrzostwo zdobył Wittman, bijąc w 
finale dotychczasowego mistrza Findlandii Fors- 
mana 6:2, 6:0, 6:4.'

W grze mieszanej Wittman otrzymał za part­
nerkę mistrzynię Litwy Szczuka uskajte.

W finale para polsko-litewska pokonała parę 
fińską Nieman —• Forsman 6:2, 6:3, zdobywając 
tytuł mistrzowski.

POR. SKULICZ —  DRUGI W BUKARESZCIE. 
B u k a r e s z t .  W drugim dniu międzynarodowych 
zawodów hippicznych w Bukareszcie odbył się kon­
kurs o nagrodę rumuńskiej federacji jeździćckiej 
w konkurencji międzynarodowej.

Zwyciężył por. Bartillat (Francja) przed por. 
Skuliczem na Dunkanie (Polska). W kon/kursie 
brało udział ogółem 94 konie. Na trybunie hono­
rowej obecny był wojewoda Michał.

JADWIGA PIŁSUDSKA PILOTEM SZYBOW­
COWYM. W wołyńskiej Szkole Szybowcowej LOPP 
na Sokolej Górze przebywa Jadwiga Piłsudska.

W roku ub. na tym samym Szybowisku w okresie 
miesięcznego kursu uzyskała ona podkategorię „A “ 
i „B“ pilota szybowcowego,

W tym roku po kilkudniowym pobycie w szkole 
szybowcowej Piłsudska uzyskała podkategorię „C“ , 
wykonując lot żaglowy nad zboczem wzgórza na

K O M PLE T  PO LSK I PR ZY  II. PAŃSTWO. 
W Y M  G IM N A ZJU M  W  D A U G A W PILS  w bieżą, 
cym roku ukończyło 21 osób. Egzaminy przeszły 
bardzo pomyślnie, o czym świadczy fakt, że tylko 
3 absolwentów otrzymał® świadectwo 2. stopnia. 
Na egzaminach był obecny wicedyrektor departa  ̂
ment u szkół średnich w Miniateratwie Oświaty p.* 
A . Czuibe. Wychowawcą klasy maturalnej był p, 
Antoni Juzan,

Komplet polski ukończyli: Abrukowski Antoni, 
Aleksandrowiczówna Jadwiga, Berkowski Henryk, 
Bukowska Wiktoria, Carówna Walentyna, Gróstan 
Edward (świadectwo), Hejkinówna Teodora, Ko. 
marzyńska Helena, Kościuszkiewczówna Haliny 
Kulpowicz Bolesław, Mażelis Walentyn, Mikłasze. 
wicz Rafael, Miż-Miśzyn Henryk, Mejnartówna Kon* 
stancja, Rudewiczówna Irena, Samowiczówna Wik­
toria, Sztejnert Wiktor, SżydłoWski Michał (świa­
dectwo), Tuzikówna Eugenia (Świadectwo), Were* 
tyński Arkadiusz, Wojewódzka Zofia.

W dniu 15. czerwca w Domu Jedność! o godz. 
13 odbył Się akt maturalny dla wszystkich szkół 
średnich z udziałem wiceministra ks. Czamana. 
Wieczorem tegoż dnia we własnym lokalu II. gim* 
nazjum odbyła się uroczystość wręczenia matui 
absolwentom gimnazjum.

U W A G A ! Ważne dla czytelników 
biblioteki ZPM !

Biblioteka ZPM  w  Daugawpils od dn. 
15. czerwca b. r. na okres letni jest czyn- 
na 2 razy w  tygodniu: w  poniedziałki i 
czwartki od godz. 18 do 20 (prócz świąt).

Fejmany
W SOBOTĘ 28-GO MAJA ODBYŁO SIĘ TU 

PRZEDSTAWIENIE KUKIEŁKOWE z tańcami. 
Bajeczka była wykonama doskonale. Przykro tylko, 
że salla świeciła pustkami. Spowodował to faikt 
przeniesienia wieczoru z niedzieli na sobotę: za« 
brakło czasu na powiadomienie wszystkich o prze­
niesieniu terminu wieczorku. A  i niepogoda także 
bardzo przeszkodziła. Lało kilka godzin bez przej> 
wy. Miejscowa publiczność nie raczyła się zjawić, 
bo nie miała chyba odwagi ruszyć z domu w taką 
ulewę. Co się tyczy gości z daleka, dla nich ulew» 
nie miała żadnego znaczenia, Przybyli liczną gro­
madą rowerami z Jasmujży. Mimo że przyjechali 
zmoknięci do szpiku kości, nosów na kwintę nie 
pospuszczaüi. Mieli najlepsze hiumory i bawili się 
ochoczo aż do świtu. O godz. 4-ej rano, wcale nie 
odczuwając zmęczenia, wyruszyli w powrotną 
drogę ze śmiechem i śpiewami. Tu muszę zaznaczyć, 
że nie ma chyba nigdzie tak zgodnej młodzieży, 
jak w Jasmjujży: wszystkim stowarzyszeniom pol­
skim szczerze radzę brać przykład z filii Jaemuj- 
skiej. Jeśli wszyscy będziemy pracowali tak zgod­
nie i chętnie jak oni, to w żadnej filii nie będzie 
nieporozumień i waśni. Serdeczne „Bóg zapłać" 
filii Jasm u jaki ej ZPM za tak liczne stawienie się 
na wieczorku fejmańskim i za wniesienie ze sobą 
zdrowego i junackiego humoru, (em)

W SOBOTĘ DN. 25. CZERWCA FILIA jas- 
mujska ZPM w lokalu świetlicy w Feldhofie ura­
dza otwartą zabawę taneczną. Początek o godz, 21t 
koniec o godz. 4 rano. Wstęp 50 sant.

OFIAROWUJEMY KSIĄŻKI 
Nawiązując do apelu o książkę polską dla pol­

skiej organizacji, który swego czasu podjęty zo­
stał na łamach „Naszego Życia“

1) p. E. Borodzicz z Rygi zaofiarowała 11 ksią­
żek do dyspozycji Redakcji oraz 2) p. H. Zwei* 
niek z Rygi —  29 książek dla biblioteki T wa 
Oświaty. 'Ą

Ofiarodawczyniom składamy na tym miejscu 
jak najserdeczniejsze podziękowanie.

szybowcu typu „Czajka-bis“ w czasie 13 mi®- 0̂ 
sekund. _ .

Warunki do uzyskania podkategorii „C“ są naj­
trudniejszymi z wyszkolenia w pilotażu szybowco­
wym.

Jadwiga Piłsudska, uzyskując podkat. „C , 
zdała tym samym egzamin z dotychczasowego wy­
szkolenia szybowcowego i rozpoczęła nowy okres 
pracy w sporcie szybowcowym, celem osiągnięci* 
następnego sukcesu, t. j. pięciogodzinnego lotu» 
który jest jednym z warunków do najwyższej klasj 
w szybownictwie podkat „D“,

BRAZYLIA WYGRYWA Z CZECHOStO* 
WACJĄ. Powtórzony mecz piłki nożnej pom'.?' 
dzy Brazylią a Czechosłowacją zakończył się zwy­
cięstwem Brazylii w stosunku 2:1 (0:1).



aby założyć sobie 
emigracyjną 
książeczkę PKO

Chcąc założyć sobie własną oszczęd­
nościową książeczkę emigracyjną w  Pocz­
towej Kasie Oszczędności w  Warszawie, 
frzeba postąpić tak, jak  przy zwykłym  
przekazywaniu gotówki do Polski, to jest: 
udać sig z kontraktem i paszportem do 
swego Biura Pracy (darba birojs) i tam. 
prosić o wypełnienie przekazu kołoru nie­
bieskiego. Na przekazie tym jednak za­
miast podawać na drugiej stronie w  ru­
bryce „nauda nosütâma41 adres tej osoby, 
która w Polsce ma otrzymywać gotówkę, 
należy poprosić kierownika Biura Pracy o 
wypisanie czytelnym pismem:
P/K. O. —  W A R S Z A W A  —  W Y D Z IA Ł  
WKŁADÓW O SZCZĘD NO ŚCIO W YCH .

Wówczas Łotewska Izba Rolnicza (Ka­
mera) prześle pieniądze pod tym adresem. 
Przy wniesieniu pierwszej wkładki zało­
ży P. K. O. składającemu imienną tak zwa­
ną emigracyjną książeczkę oszczędnościom 
wą oraz wyśle potwierdzenie odbioru 
pierwszej wkładki z odpowiednim poucze­
niem. Aby to wszystko otrzymać, należy 
podać dokładny adres. Jeżeli więc skła- 
dający (a) pozostaje w  Łotwie —  należy 
na przekazie niebieskim podać adres w  
ł-oiwie, jeżeli składający (a) wraca do 
Polski —wówczas należy wypisać na prze­
łazie niebieskim adres w  Polsce.

Ci robotnicy, którzy będą już mieli 
założone emigracyjne książeczki oszczęd­
nościowe na swoje nazwisko i znali je j  
numer, przy następnych przekazach go­
tówki do Kraju na książeczkę muszą po­
prosić o wypełnienie w  Biurze Pracy (dar­
ta birojs) w  następujący sposób wspom­
nianej już rubryki —  „nauda nosütâma":
JJ . o . —  W A R S Z A W A  —  W Y D Z IA Ł  
WKŁADÓW O SZC ZĘ D N O ŚC IO W Y C H

®Pod spodem dopisać jeszcze swoje imię

i nazwisko oraz podać dokładny numer 
swej książeczki oszczędnościowej.

Pocztowa Kasa Oszczędności po otrzy­
maniu następnego przekazu dopisze tę 
kwotę do poprzednio już złożonej i zawia­
domi o tym właściciela książeczki.

Korzyści z tego rodzaju oszczędza­
nia są następujące:

a) zamiast trzymać pieniądze w  domu, 
gdzie mogą być one narażone na kradzież, 
spalenie— ma się zupełne bezpieczeństwo,

b) pieniądze, składane na książeczkę 
oszczędnościową, są oprocentowane i obli­
czane w  złotych w  złocie, to znaczy wszel­
kie straty kursowe są wyłączone,

c) składając na książeczkę nie ma się 
pokusy do wydawania pieniędzy,

d) w  razie powrotu do Polski można 
mieć zebraną w  ten sposób ładną sumkę, 
potrzebną np .na budowę lub remont cha­
ty, stodoły, kupno gruntu itp.

Patrz niżej przekaz pocztowy, wypeł­
niony jako wzór przez polskiego robot­
nika.

U g ó r y *  \
grupa robotni­
ków polskich na 
Łotwie W dniu 
3. Maja. N a 
p r a w o :  grupa 
robotników pol­
skich Wraz po 
nabożeństwie
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W  S P R A W IE  U R Z Ą D Z A N IA  Z A B A W

Ostatnio zdarzały się w ypadk i, że k ilku  robotników rolnych urządziło  bez  
/wolenia zabawę, za co zostali administ racy jn ie ukarami.

W  celu uniknięcia na przyszłość przykrych  następstw d la organ izatorów  takich  
niedozwolonych zabaw, Konsulat R. P. w  Rydze zawiadam ia, że ńa każde liczn ie j­
sze zebranie, jako  też na urządzaną zabaw ę, należy  uprzednio uzyskać zezwolenie  
w łaśc iw e j m iejscowej w ładzy  administrac y jne j.

W  S P R A W IE  Z B IO R O W Y C H  Z A Ż A L E Ń

Konsulat R. P. w  Rydze zw raca uw agę wszystkich robotników  —  obyw ateli pol­
skich, na zby ł częste Z B IO R O W E  podpisy wanie listów do Konsulatu w  spraw ie za­
żaleń na pracodawcę.

Zdarzały  się wypadki,że robotnicy, podp isujący taką zbiorow ą skargę,nie zadaw ali 
sobie nawet trudu zaznajom ienia się z je j  treścią, co Konsulat stw ierdził, de legu jąc  
na miejsce rzekom ego zatargu swego urzędnika.

W  związku z powyższym  Konsulat ko m unikuje, że zażalenia można k ierow ać do 
Biura Pracy (kantoru ) jedyn ie  w  w ypad  kach praw dziw ych  i stw ierdzonych, po 
całkowitym w yczerpaniu  możliwości zlik w idow ania zatargu z pracodaw cą w  sposób 
polubowny, zaw iadam iając równocześnie o tym Konsulat.

Konsulat R. P , w  Rydze

Nie zrywajcie 
kontraktów

■ f anim odejdziecie od gospodarza, który 
Mm nie spełnia obowiązków, w yp ływ ają­
cych z umowy, lub źle się do Was na 
Ogół ustosunkowu je, w y p r ó b u j c i e  
i w s z y s t k i c h  ś r o d k ó w ,  jakie są w 
(Waszej dyspozycji, aby konieczność zer­
kania umowy od siebie odwrócić.

Idźcie do m iejscowego Biura Pracy. 
Może nawet do policji. Poradźcie się Kon­
sulatu lub „Naszego Życia".

I tylko wtedy, gdy wszystkie środki 
wyczerpiecie, a sytuacja W asza  się nie 
zmieni —  zameldujcie w  B iurze P racy  o 
Itym, że chcecie um owę z W aszym  gospo­
darzem unieważnić.

N ie róbcie przy tym tego w  chwili 
gniewu czy uniesienia.

Lep iej jest przeczekać, zastanowić się 
na chłodno.

Pamiętajcie, że zerwanie um owy sta­
w ia W  is tutaj, wśród obcych, w  sytuacji 
niezmiernie trudnej.

N ie  zryw ajcie L E K K O M Y Ś L N IE  kon­
traktów!

Ha pi! i odpowiedzi
C zytaj n i e  t y l k o  te porady, których  

T o b i e  udzielam y, ale też i te, któ* 
rych udzielam y T w o i m  kolegom . N ie  
będzi esz potrzebow ał w tedy pytać nas o 
spraw y , o których załatw ieniu pisaliśm y  
ju ż  niejednokrotnie.

J eśli przesyłasz prenum eratę za pismo 
—  przesy ła j o d  r a z u  wńększą 

kwotę (za nół roku —  Łs 4,50 ,za rok 
Łs 9.—  lub za k w arta ł —  trzy miesiące 
—  Łs 2.40), gdyż  przy  przesyłan iu  po 
Łs 0,80 (prenum erata miesięczna) ju ż  na 
same znaczki pocztowe lub  na nrzekazy  
przesyłkow e w ydasz  Łs 2.40 rocznie.

C. DUBOWIK —  PAPLAKA. Zanim nie bę­
dziemy wiedzieli przez kogo, jak i jakie przesłał 
Pan zapotrzebowanie dla brata —  nic w tej spra- 
poradzić nie będziemy mogli. W  sprawie przekaza­
nych pieniędzy radzimy napisać do Konsulatu Pol­
skiego w Rydze, podając sposób, w jaki Pan pie­
niądze wysyłał.

J. SURWIŁO —  LIWBERZE. W Łotwie wy­
chodzi jedyne tytko pismo polskie. Okazowy nu­
mer tego pisma Panu wysłaliśmy. W Rydze przy ul. 
Dzirnawu 46 w Domu Polskim istnieje poSska bi­
blioteka, z której może Pan korzystać, o ile bywa 
w Rydze.

H a llo ! H a lfo ! Zapamiętajcie to sobie!..
Riszeie wyraźni* sw o je  adresy! 

Podpisujcie wyraźnie listy! Pam ię­
tajcie, że nieczytelnie napisany adres u- 

m e m o ż l i w i a  Administracji pisma do­
konanie wysyłki „N A S ZE G O  Ż Y C IA “ !

3eśli wysłałeś paszport swój do Konsu^ 
latu R. P. listem poleconym i kw it 

zachowałeś —  możesz się nie niepokoić: 
ja k  tylko Konsulat załatwi T w o ją  sprawę  
*—  natychmiast Ci paszport odeszle.

Nie alarm uj więc Konsulatu ani przy» 
nagła j! Pamiętaj, że takich robotników, 
jjak Ty, Konsnlat ma do załatwienia o’ oło  
'40.000.

T elefonować do Konsulatu R. P . w  Ry- 
dze można ty  1 k o  w  sprawach bar- 

llzo pilnych i ł y  łfc o  od godz. 8 rano do 5

po południu (z w y jątk iem  niedziel i św iąt) 
oraz na N r. 23 568. W  innych godzinach  
oraz pod innym telefonem sp raw y  T w o je j  
n i k t  n i e  z a ł a t w i .

Nabożeństwa katolickie
dla polskich robotników rolnych

kościół katolicki, o 
2 procesją Bożego

19-go czerwca —  Cesü 
godz. 10.30 (nabożeństwo 
Ciała). >

26-go czerwca —• Madliena, o godz. 11.

26-go czerwca — i Sigułda, Dom Ludowy, o 
godz. 9-tej,

Ponadto w kościele katolickim w Cesia odby­
wają eta regularno nabożeństwa w każdą niedzielę 
1 w każde święto katolickie o godz. 10.80,

WIELICZKO -r* LIEZERE. W  sprawie reję. 
atracji należy napisać do Konsulatu R. P, w Rydzè, 
a Konsulat albo sam zarejstruje Pana albo udzieli 
Panu odroczenia. Prenumeratę opłacił Pan do 1. I, 
1939 roku.

I HROMYKO —  STRAUME. W sprawie re. 
jeałracji patrz wyżej. Adresu W. Hromyki nie 
posiadamy. Wszystkie numery „N. »  *  posiadamy. 
Prosimy powiadomić naa île i jakie numery po« 
trzebne są Panu, a wówczas powiadomimy ile będą 
kosztowały.

AL. SOBCZYŃSKI —  DEKSZINOS. Innych 
polsko-łotewskich słowników narazie nie ma, Dzię. 
kujemy na wiersz.

JL KIEZ1K —  BUKA. Dziękujemy za przy. 
jazne słowa. Pismo ma Pan opłacone do 1-go 
grudnia r. b. Siostrze Pana posłaliśmy „Nasze ży.

E. OSOBA —  KRIEWINI. W  sprawie przęsła- 
nych pieniędzy i kosztów podróży nałe£y napisać 
do Konsulatu. Co do dnia 27. maja, to w kon­
trakcie omyłkowo wydrukowano 27 —  musi być 
26-ty: święto Wniebowstąpienia. Robotnica, w 
której sprawie Pan pisze, może otrzymać od nas 
poradę i pomoc tylko w tym wypadku, jeśli zosta­
nie naszą prenumeratorką, prosimy więc o poda­
nie jej nazwiska. Przypominamy Panu, że prenu­
meratę ma Pan opłaconą tylko do 1-go czerwca 
l\ b.

P. KOTULA —  LIELSTRAUPE. Pisze Pan 
w swoim liście, że przesyła znaczków pocztowych na 
dwa słowniki, w liście jednak były tylko 3 znaczki 
po 40 sant., czyli na jeden słownik. Ten jeden 
słownik wysłaliśmy Panu. List Parna przesłaliśmy 
do Konsulatu R. P. w Rydze, skąd otrzyma Pan 
odpowiedź w sprawie kosztów podróży.

M. DYRDA —  OPEKALNS. Sądzimy, że się 
obejdzie Pan samym paszportem bez metryki. Pre­
numeratę ma Pan opłaconą do 1-go lipca r. b.

«(» _ •§»- ■ !)•
K. ZDANOWICZ p. Wiesite, Wiesi tes kop-ya 

prosi o podanie mu adresu jego  brata —  Adama 
Pietkuna.

ÿ ÿ ÿ

PO W IA D A M IA M Y  p. Jana Skakaja, Że adres 
Andrzeja Szabata jest następujący: p. n. Laidi 
p. k. 15.

O G Ó L N E  P R ZE P IS Y  A D M IN IS T R A C Y J ­
N E  D O T Y C Z Ą C E  U Ż Y W A N IA  R O W E ­

R Ó W  N A  Ł O T W IE  

O B O W IĄ Z U J Ą  R Ó W N IE Ż  P O LS K IC H  
R O B O T N IK Ó W

C Z Y  O S ZC ZĘ D Z A S Z?

Przecież pracu jesz tutaj po to, abyś 

sobie trocbę pieniędzy zarobił i potem —  
po powrocie do k ra ju  —  użył je  na polep­
szenie sw o je j w łasn e j doli! Pamiętaj, że 
E M IG R A C Y J N A  K S IĄ Ż E C Z K A  OSZCZĘ­
D N O Ś C IO W A  P. K- O., to najlepszy 

T w ó j P rzy ja c ie l!

S Ł O W N I K
P O L S K O -E S T O Ń S K O -P O L S K l

M>*ezbędny d la każdego polskiego robot* 
nika, udającego  się do Estoniii 
ukazał się w  druku.

W y sy ła  się za uprzednim  nadesłaniem pie­
niędzy pod następującym  adresem:

E M IL  S K O M O R O W S K I  

Tartu , Veski 2.

U W A G A :  P rzy  zam ówieniu na odwrocie 
przekazu  należy podać sw’ó j dokładny! 
adres, pod którym  słow n ik  ma być prze« 
słany,

Cena słownika — 1, korona estońska:*



Z zagadnień hodowli

O jakość
Ogólne wskazówki przy żywieniu 

na bekon

Bekon jest produktem bardzo opłacał» 
nym dla producenta, niemniej jednak w y ­
maga on dużej zapobiegliwości w  skom­
plikowanym systemie odżywiania.

0  wartości i jakości bekonu decyduje  
wiele czynników. O d  bekonu dobrego wy* 
maga się przede ^wszystkim dobrej i dużej 
warstwy mięsnej,^ tak, aby stosunkowo 
najmniejszą część jego zapełniał tłuszcz, 
lea stosunek zezwala na ocenienie zabi­
te j świni według^ grubości tłuszczu na 
orzbiecie. Jakość byw a przy tym w  wv* 
Hjkim stopniu zależną od zwartości, kolo­
ru, zapachu a w  pierwszym  rzędzie sma­
ku. Wa wszystkie te właściwości posiada 
wpływ karmienie trzody. Duńscy hodow* 
cy, produkujący dobry bekon, zw racają  
więc dużą uwagę na odpowiedni układ po* 
karma ,normując go w  składnikach i stop­
niu ich wpływu na wytwórczość beko* 
nową.

Pokarm dla duńskiej trzody składa się 
w przeważającej części ze śruty, szczegół* 
nie jęczmiennej, a da le j pszenicy i żyta —  
w równym praw ie stopniu. Nadto używa  
się obecnie i kukurydzę. Wartość odżyw­
cza tej karmy została ju ż  dokładnie wy* 
próbowana, podobnie ja k  ustalony w p ływ  
na jakość samego bekonu.

Nieodzownym warunkiem  osiągania 
właściwego bekonu jest —  aby karma po* 
siadała dostatnie ilości białka. Karma, 
składająca się tylko ze zboża (śruta) nie 
zapewnia jeszcze w  całości tego cennego 
składnika. Stosuje się więc różne dodatki 
i-mieszanki, zawsze jednak z ustaleniem  
wartości odżywczej i w p ły w u  na produk­
cję bekonową. Silny rozw ó j duńskiego 
mleczarstwa stworzył dobre warunki dla 
zużytkowania odtłuszczonego mleka i a r ­
tykułów ubocznych. Chociaż pogląd na 
wartość odpadków mleczarskich jest róż*

to niemnie j jednak są one wartościo­
wym dodatkiem. Buraki pastewne, ziem* 
nmiaki i trawy na zielono w yszły  z prób 
zwycięsko, ale w  tym wypadku, gd y  by ły  
stosowane ostrożnie, z takim wyliczeniem, 
%  pozyskać cienką warstwę słoniny, bez 
W n e j miękkości. Kartofle stanowią 
“°brą karmę, jednak wartość ich, tak su­
rowych, jak  i parowanych, jest różna na 
Jakość bekonu i zależna od różnych czyu- 
fp&W'. S łabiej zbudowana świnią cier* 
pJeć może np. na rachityzm —  co oddzia­
ływać może ujemnie na bekon.

W  żywieniu na bekon pierwszorzędne 
baczenie posiada dobór karm u w  ustalo­
nych składnikach. Karm może być różny, 
We zawsze z wyliczeniem. Bekon bowiem  
*®ztałtuje się w  zależności od składników  
Odżywczych.

bekonów
uwagi niedokrwistość w  młodym materia­
le, którą można zmniejszyć przez zadawa* 
nie mieszanek i związków żelaza. W aż­
nym wskazaniem, hamującym rozrost he- 

. moglobiny we krw i prosięcia jest odpo* 
wiedni dobór pory dla maciory i celowe 
je j  odżywianie z myślą, że musi ona oddać 
przychówek silny i żywotny.

Również dla osiągnięcia tych zamierzeń 
stosuje się obecnie wychów na wolnym  
powietrzu. Chlewy, posiadające wybiegi 
są u nas bardzo rozpowszechnione. Bez­
pośredni w p ływ  powietrza posiada uie* 
zmiernie duży w p ływ  na mocną budowę, 
dobre trawienie i t. p. T. R.

Kilka słów o łąkach

Idą sianokosyi
Zdaje się, że nie ma rolnika, który nie 

by łby  zainteresowany łąkami w  porze sia­
nokosów, tj. zwykle w  drugiej połowie 
czerwca. Nawet ci gospodarze, Którzy nic 
nigdy nie robili dla ulepszenia łąki, któ­
rzy żałowali je j  garści popiołu, furki kom­
postu i trochę skrobania —  zaczynają spo­
glądać tęsknym okiem w  je j  stronę, szy­
kując ostre kosy na lichą trawę!

Niestety, okazuje się, że i ten powszech­
ny obowiązek —  sianokosy, nie jest w ła ­
ściwie spełniany, to znaczy nie jest speł­
niany w  porę i prawidłowo. Nie jest rów ­
nież wykorzystany czas bezpośrednio po 
sianokosach dla dalszej uprawy.

Łąki kosi się u nas za późno —  o tym 
grzmią co roku o tej samej porze wszyst­
kie prawie pisma rolnicze. Mówi się, że 
późne koszenie obniża wartość siana, obni­
ża wartość składników pokarmowych na 
korzyść bezwartościowego włókna, czyli 
na korzyść zwyczajnych badyli. Mówi się 
również, że późne koszenie prowadzi do 
coraz większego zachwaszczania łąki 
przez osypywanie się nasion wielu chwa­
stów, które zdążą dojrzeć do tego czasu; 
przeciwnie, wczesne koszenie ułatwia 
zbiór niedojrzałych chwastów wraz z sia­
nem do obejścia. N a poparcie tych rad 
przytaczane są tablice z mądrymi cyframi, 
uzyskanymi z licznych doświadczeń. N ie­
stety, zwyczaj jest dalej zwyczajem i w ię­
kszość łąk naszych kosi się późno, nawet 
za późno.

W ielu, bardzo wielu gospodarzy, może 
się tym wytłumaczyć, że większość łąk

Najlepszym prezentem
dla

Rodziny Polskiej 
jest

JEDYNE W  Ł O T W IE  ILU S T R O W A N E  
PISM O  PO LSK IE

dzi kich (tj. nieuprawianych) ma tak lichy 
porost, że nawet w  końcu czerwca trawa  
ucieka spod kosy. Tłumaczenie to jest 
częściowo słuszne. W  takich wypadkach  
Wfczesne koszenie uzależnione jest przede 
wszystkim od odpowiedniego nawożenia i 
uprawy, czyli od pobudzenia roślin do 
szybszego wzrostu, żeby już w  końcu maja 
lub na początku czerwca było co kosić. A  
więc zapamiętajmy sobie, że właściwa u- 
prawa łąk prowadzi do wcześniejszego 
koszenia!

Porady

Ż y w o p ł o t
Akacja czyli grochownik (Robinia 

pseudoacacia) aczkolwiek przez niektó­
rych polecana na szpalery, zupełnie się na 
nie nie nadaje, bowiem słabo od ziemi się 
rozkrzewia, nie znosi silnego cięcia, zaś 
cięta łatwo przemarza.

Na szpaler dobrze się nadaje antypka 
czyli pachnąca wiśnia, która łatwo się roz­
mnaża nasionami. Na antypce nie gnież­
dżą się szkodniki, nie ma więc obawy 
stworzenia im dobrego siedliska. Prócz 
antypki można użyć ligustru, z którego 
szpalery można doprowadzić do paru met­
rów wysokości. Szpalery z ligustru są 
gęste, dobrze rosną i łatwe są do prowa* 
dzenia, bowiem ligustr bardzo znosi cięcie. 
Antypkę najłatwiej rozmnożyć przez 
siew, ligustr przy pomocy sadzonek 
zdrzewniałych. Szpaler można założyć 
jedno, dwu i trzyrzędowy. Między rośli­
nami daje się odstępy 30 do 40 cm., zaś 
między rzędami — 40 do 50 cm., sadząc 
na przemian (mijanego).

Do sadzenia brać 1-go lub 2-letnie roś­
liny. Po posadzeniu krótko przyciąć.! 
Cięcie należy powtarzać co roku, tnąc co­
raz wyżej aż do osiągnięcia przez szpaler 
odpowiedniej wysokości. Cięcie jest waż­
ną czynnością, bowiem ono powoduje za­
gęszczanie się szpaleru. W  taki sposób 
prowadzony szpaler z ligustru jeąt nie do 
przebycia, nie przejdą przez niego ani 
zając ani ptactwo.

Krwawe mleko
Krwawe mleko. Krew z wymienia mo?e 

pokazać się przy silnym wypełnieniu na­
czyń krwionośnych wymienia, co bywa 
często u krów wysokomlecznych, wzglę­
dnie zapowiadających dużą mleczność. 
Krew również może wystąpić przy tak 
zwanych mechanicznych urazach, t. j, 
uderzeniach wymienia.

Należy: 1) zmniejszyć ilość paszy soczy­
stej, 2) robić zimne okłady na wymię z 
płynu Burowa w  ten sposób; zmoczyć 
czystą szmatę w płynie Burowa, owinąć 
całe wymię i podwiązać trokami; okłady 
co 3 godziny; 3) poza tym dać wewnątrz 
odwar z ilości mącznicy niedźwiedziej (po 
łacinie: folia uvae ursi), kupić tych liści 
w aptece 100 (sto) gramów, rozdzielić na 
4 części, zaparzyć każdą część w wodzie 
gorącej, przecedzić, jak ostygnie, wlać do 
pyska. Tak robić rano i wieczór przez 2 
ani.

W  pobieżnym artykule trudno przy to*
« y c w « ystkie skomplikowane stosunki w  .
wódkach żywienia i zmienności materiału M  a  a  a  V  C  1

Pokarmowego. N ie  powinna ujść również



N A S Z E  Ż t f C I E "
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Na łasce fosii
Zamieszczamy dwa fragmenty z książki 

W. C»rr’»  —  „By Guess and God“  („N a  
łasce losu1). ~  Autor —  oficer mar. bry­
tyjskiej —- opisuje w szeregu krótkich roz­
działów epizody pierwszych bohaterskich 
walk dywizjonu łodzi podwodnych w zara- 

■  niu wojny światowej.
Książka W. Carr’a osiągnęła kilkanaście 

wydań i jest tłumaczona na szereg języ­
ków europejskich. Wkrótce będzie wydana 
w języku polskim.

BRYDŻ N A  DNIE MORZA 
Wbrew opinii całego świats wielkie możliwości 

lodzi podwodnych od dawna nie były rewelacją dla 
Anglii. Już od roku 1904 dywizjon łodzi podwod­
nych typu A  uczestniczył w manewrach eskadry. 
Toteż w trzy godziny po wybuchu wojny pomiędzy 
Niemcami a Wielką Brtanią dwie łodzie podwodne 
angielskie: E6, pod dowództwem kapitana C. P. 
iTalbota, i E8., pod dowództwem komandora Good- 
hardta, dokonały rozpoznania w zatoce Helgolandz- 
kiej.

Wkrótce po tym peryskop, jak cienkie białe 
piórko na błękicie morza^ przesuwał się powoli 
przed wyspą Helgoland. To łódź podwodna E9 pod 
dowództwem kapitana Max’a Horton’a wślizgiwała 
się powoli do portu, w którym • Niemiecka Plota 
Pełnego Morza często była zakotwiczona.'

Kapitan Horton stał w .kioigku i od czasiu do 
czasu rzucał rozkazy: „Podnieść peryskop", „stop“ 

„opuścić peryskop". —  Motory pracowały wol­
no; okręt był znakomicie sterowany. Dowódca wpro­
wadził łódź do portu wąziutkim przejściem nie 
będąc dostrzeżony.'. "  * . - ;

Horton był rozczarowany: peryskop nie wska­
zywał niczego, cwby warte było wystrzelenia tor­
pedy. 1 ' '

W zaraniu wojny Helgóland robił jeszcze wra- 
êenie portu z czasów pokoju. Horton .podzielił się 
tym swoim spostrzeżeniem z dwoma . oficerami —  
Którzy, stojąc u jego boku, niecierpliwie oczeki-' 
wali dalszych rozkazów'— 'i  zwolna „położył" łódź- 
na dno. Załoga zeszła z posterunków, a oficerowie 
zasiedli do brydża. ; ; . : - ; •

Woda jest doskonałym przewodnikiem dźwięku, 
można więc było mieć pew;ioś& ‘usłyszenia .hałasu 
śruby, gdyby jaki ołćrięt wchodził djo 'portu...

Epizod, który wàm ' tu przytaczam, opowiedział 
mi stary podoficier, zaokrętowany, wówczas.z.Hor-: 
tonem: Usłyszałem ją kiedyś - na _ patrolu w zatoce; 
Podoficer, stary, doświadczony fachowiec w na-' 
szym zawodzie, pełnił ze ’ mną wachtę w kiosku. 
Wokół nas rozpostarła' się ncrc głęfe-ó<ka.'-Boćżne ;ko-: 
łysanie okrętu potrząsało'natni .porządnie. .Morze, 
było wokół puste — , nie mając - nic d o ., roboty, 
mogliśmy dalej gwarzyć.,, ,, , .

—- To gdzieś tu mniej więcej —- mówił 'pod­
oficer —  doznaliśmy' i«erwsz'yćh emocji- wojen-) 
nych. Byliśmy właśnie" przçcïàjeni - przed ..wejś­
ciem do portu „Fritzą“- '(nfemców);’*,* - Manometry ( 
wskazywały 60 stój* zanurzenia. Dowódca,'. Horton, 
Chapman i oficer nawigacyjny”  grali w brydża. 
Większość załogi leżała, i 'czytała- Słyszeliśmy,’ jak 
nieprzyjaciel krążył nad snaszymi" : głosrami," - gdy 
nagle coś uderzyło o dziób. ̂ Wiojna nie. nauczyła, 
na5* jeszcze wszystkiego! czegośmy,.dowiedzieli się 
później, lecz nie trudno było Zgddnąć, co teh hałas' 
oznaczał: trałowano i trały ocierały się o kad-r 
łub*), UJyyłem głowę w^dłonia^i, .zadając sobie 
pytanie' -kiedy* rozpScznątTsię jwybucljy? | t 

. -— Grasz, Chapman? zapytał dowódca. 
Zauważyłem, że Chapman.•również'był zacieka­

wiony tym, co'działo się' na dziobie: • - - 
: Lina przesuwała się zwolna chrobocząc. Była, 

to całkiem jasna sytuacja. Nawet gdyby kadłuib,był. 
szklany, nie bylibyśmy, lepiej ’ zorientowani.'’ Trał 
oćiągnał się na dziobnicy, później przesunął się po-' 
Woli skrobiąc o relingi, zahaczył o peryskop, by po 
chwili, która wiekiem się zdała, uwolnić się z na-, 
potkanej przeszkody. . » » «  / ■ . -
- —  Żałuję mój stary Hortonie —  odezwał się’ 

wtedy Chapman —  brak ci jednej lewy i to z 
kontrą. ' ‘

Dowódca zaśmiał się, à raczej zarechotał i  
tzekł:

* ) Trał, jest to 'lina stalowa z. hakiem, którą' 
upuszcza się na dno morza. Trałowanie * oznacza' 
iwięc poszukiwanie na dnie nieprzyjacielskich łodzi > 
jwdwodńych. Biada łodzi,'o którą zaczepi : się trał 
ii—' nieprzyjaciel bowiem .odko^rwa je j ukrycie i. 
Unieszkodliwia ją w krótldm czasie (Przjro. R©cl.)V

— Nie, Chapman, mylisz się, to ty przepuści­
łeś dwie lewy, w chwili gdy trał się uwolnił.

Zwróciwszy się następnie do oficera nawiga­
cyjnego dodał:

—  Brydż, panowie, wymaga dużej uwagi jeśli 
się chce dobrze grać!

Horton, z którym i ja później byłem przez parę 
miesięcy zaokrętowany, nie potwierdzał i nie za. 
przeczał nigdy powyższego opowiadania, lecz ofi­
cerowie rzadko kiedy mówią o historiach, krążą­
cych na ich temat. Ludzie morza nie mają bowiem 
zwyczaju analizowania wspomnień, choć umieją je 
świetnie odmałować w charakterystycznych opo­
wieściach.

—  Nic nie może dać wierniejszego obrazu życia 
oficerów łodzi podwodnych Wielkiej Brytanii w  
pierwszym okresie wojny. Byli młodzi, lecz znali 
dobrze swój okręt. Posiadali prawdziwą odwagę, 
graniczącą z zuchwałością i dlatego zachowywali 
zimną krew w  najtrudniejszych okolicznościach.

E S K A D R A  D A R D A N E L S K A  
Angielskie, i niemieckie łodzie podwodne od­

grywały: podczas -wojny światowej skrajnie różne 
role.' Podczas gdy angielskie były okiem-floty, nie­
mieckie nie miały eskadr do informowania. Niemcy 
wychodzili na pełne morze, by siać zniszczenie; 
Anglicy przenikali do portów, niosąc śmierć. Na­
suwa ,się tu porównanie do niebezpieczeństwa, któ­
re grozi dmuchom - znajdującym się wewnątrz lub 
nazewnątrz komina. ■

lin dalej łódź podwodna niemiecka posuwała 
się na morze, tym mniejsze groziło . jej  ̂ niebezpie­
czeństwo. Anglicy, posuwając się naprzód wiedzieli, 
że go nie unikną.-

“ Wszystkie ważniejsze epizody w ich zawodzie 
związane są z działaniem w obrębię dwu cieśnin. 
Na północy —  Skagerak, u wejścia do Bałtyku, a 
ça południu Dardanele, u wejścia do. morza .Mar­
mara. 1 ............... ..
* Znaczenie tych cieśnin od razu rzuca się w oczy. 
Bałtyk był dla nas najkrótszym, bezpośrednim- po­
łączeniem z Rosją, a operacje wojenne w Galli- 
polis poświadczyły w smutny sposób, jaką wagę 
przywiązywali Alianci do Dardanéli. ' r .

Łódź podwodna B i l  pod dowództwem por.. N> 
ffolbrooka • pierwsza -próbowała przepłynąć i wąskie 
przejście,’ które oddziela Europę od Azji. Holbroók 
posiadał z dawien dawna vfieJkie doświadczanie w 
dziedzinie,nawigacji podwodnej. B i l " '—  zbudowa­
na w roku 1906 osiągnęła samodzielnie morze 
Egejskie.' Mogło-to zdumiewać-wszystkich, którzy 
myśleli, że łódź podwodna • jest wytworem • wojny 
światowej. Lecz śmiałość przeprowadzenia B i l  na 
najtrudniejszym szlaku wodnym była -w’_ owych 
czasach" rzeczą równie zuchwałą, jak chęć przebycia 
Sahary „Fordem" z roku 1909.
» Gięśnina, ibtóra prowadzi od morza Egejskiego 

do morza Marmara, ma 27 , mil długości,'" a. ' na 
przestrzeni 3,5. mil szerokpść je j wynosi mniej niż 
jedną milę. Cieśnina ta dwa razy zmienia ’ swój 
kierunek, z północo-wschodu przechodzi na północ, 
pomiędzy Kilid-BahrJ Chanek, po- tym -skręca krót- i

I  I noL
» ~ -  ' rrm  K IE D Y  W O J N A ?  ■

Po polsku, po /niemiecku,' po czesku, po włosku 
piwsą, że /wojna, wciąż wisi-na włosku. •
I  chociaż narody duch zgody ożywia '—  
ów włosek (ze strachu) zupełnie osiwiał!

PR E M IE R  I S T A R E  Z E G A R Y
—  Wiesz, premier objął /protektorat nad wy­

stawą starych zegarów w Krakowie...
—  No i có?" " r' *■ : *

- —  Wyrzucił z miejsca kilka zegarów, bo się
spóźniały... . . .

S W O B O D A  R U C H Ó W  *
' Z -Wiednia' donoszą, że b. kanclerz Schusętonigg 

z mieszkania w B.elwederze przeniósł się do innego 
mieszkania w Wiedniu, Jak zapewniają, korzysta 
on z całkowitej swobody ruchów.

Podobno wolno mu podnosić prawą dłoń do 
góry i pozdrawiać po hitleroweku...

(„W R Ó B L E  N A  D A C H U " )

— - . . Z A  N ISK O
Podróżny informuje eię u portiera o cenę po­

koju w hotelu. ,
.—  60 franków na I. piętrze, 50 na drugim I 

46 nâ trzecim. ' 4 '

ko na północo-wschód przed Nagarą. Prądy morza 
Egejskiego spotykają się w tej cieśninie, a w roku 
1914 ich siła i  kierunek podwodny były sjabo 
znane.

13. grudnia 1914 r. B i l  chyłkiem opuści] 
schronienie floty angielskiej _ z rozkazem torpedo* 
wania wszystkich okrętów nieprzyjacielskich, spot. 
kanych powyżej wejścia do cieśniny. Dowódca wi« 
nien był przesłać szczegółowe sprawozdanie.

Łódź minęła Caip-Helles i  Sedd-ul-Bahr, położone 
przy wejściu do cieśniny, dopłynęła do Kephez, 
niedostrzeżona przez baterie brzegowe, i zanurzyć 
się pod pięcioma zagrodami minowymi w zatoce, 
tuż przed cyplem Kephez.

W  tych warunkach Holbrook nie mógł mieó 
dokładnego pojęcia o położeniu, w którym się B i l  
znajdowała. Gdy wysunął peryskop, by się ro­
zejrzeć, zobaczył wielki okręt o dwu kominach, 
płynący pod banderą turecką. Był to stary krą* 
żownik Mesśedżyech.

Holbrook zbliżył się doń na 800 yardów i wy< 
strzelił torpedę, dając natychmiast rozkaz zanurze­
nia łodzi. Po chwili załoga B i l  usłyszała wybuch* 
Rzut oka przez peryskop pokazał Turka, chylącego 
się na ruifę. W  10 minut po tym krążownik za­
tonął.

Patrole nieprzyjacielskie, przyciągnięte odgłoi 
sem wybuchu, przeszkodziły łodzi B i l  w wynurze­
niu. B i l  rozważyła zagadnienie powrotu: była zu­
pełnie ślepa i bezradna. Holbrook zdawał sobie 
sprawę, że znajduje się gdzieś pomiędzy Kephez 
i Narrows —  lecz nie mógł dokładnie określić po­
łożenia.

Opierając się na lądzie, widzianym przez pe- 
ryskop oraz po obliczeniu czasu, który upłynął <xj 
przepłynięcia przed Sedd-ul-Bahr, osądził, że powï* 
nien znajdować się tuż przy Kephez. Szkła kom« 
pasu były tak zamglone, że nie można było posłu­
giwać się nim. O wypłynięciu na powierzchnię, ce. 
iem określenia położenia, nie było mowy, gdyż ha­
łas rozlegający się dookołu, wskazywał, iż morae 
roi się od nieprzyjaciół. Najmniejsze wysunięcie 
peryskopu spowodowałoby huragan ognia. Holbrook 
dał więc „całą naprzód" i sterował w kierunjkd( 
który na ślepo uznał za najlepszy.

. Powielekroć łódź zawadzała o dno, lecz w tej 
sytuacji nie można było uniknąć ryzyka uszkodze­
nia kadłuba.
• ' Skoro Holbrook ośądził, że pole minowe pozo­
stawił za sobą, podniósł okręt do 20 stóp, wysunął 
peryskop i wyjrzał przez lewą burtę. Baterie nad* 
brzeżne, rozciągnięte w milowych odstępach, unie­
możliwiły wynurzenie do chwili minięcia Helles.

Łódź podwodna B i l  przebywała pod wodą 9 
godzin, jest to maksimum, które mogła wytrzymać 
?ałóga na okrętach podwodnych tego typu.

Podczas wynurzenia powietrze było tak zepsute, 
iż nie można było -zapalić zapałki.
, W przeciągu -tych 9-ciu godzin B i l  zatopiła 
krążownikf nieprzyjacielski, przeszła dwukrotnie 
pod pięcioma zagrodami minowymi i przepłynęła 
pieśninę aż. do Dardaneli w  zanurzeniu i bez kom­
pasu, Toteż Holbroók otrzymał krzyż Wiktorii, a 
wszyscy członkowie zostali również odznaczeni.

Po sukcesie; Osiągniętym przez B il ,  inna łódź 
podwodna tej samej serii •—  B9, usiłowała przejść 
cieśninę, lecz została dostrzeżona i zmuszona do 
powrotu z powodu poważnego uszkodzenia kadłuba 
przez pociski nieprzyjacielskie.

r i t f y f A
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4LM S  I mûrI I  l % r l ogóle
Podróżny dziękuje i zabiera się do wyjścia,
-— Czy te ceny nie konweniują panu? —  pyta 

portier.
—  Owszem, tylko, hotefl jest zbyt niski.

Z A G A D K I ORM IAŃSKIE
—  Z wierzchu biały lub czarny, pod spodem 

brunatno-szary i jest mu bardzo gorąco w łecie* 
Co to za zwierzę?

  ???
. —  Wilk w  owczej skórze!

s f s s ) * ? ) »  ' ,  «
—  Pod spodem białe, z wierzchu białe, z oo«tt 

białe, a w środku czarne. Co to jest?  ???
—̂ Rewolwer zawinięty w serwetkę!

D R O B IA ZG I  
— i Tylko nie traćcie głęwy! —  ostrzegała stara 

sardynka swe dziatki, złowione przez rybaka.
; *  *  *

—- Czuję, w #wym wnętrzu jakąś «trawliw^ 
pustkę * —  żalił się ser szwajcarski.

# *  , .
‘ —  W*asy*tfco się wydało! —> powiedziała w
źąca do pani, zdając rachunek po powrocie i
tararu.
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